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Przegląd polityczny. 
Lwów 21 kwietnia. 

Jakis bardzo uczony Niemiec Herkner, 

tytułujący się profesorem, przeczytał ostatni 


srocznik statystyki pruskiej i za głowę się zła- 


pał, albowiem przyszło mu na myśl, że Polacy 
tępią Germanów. A ponieważ Niemiec każdą 
Swą myśl zaraz zmienia w książkę, przeto i 
Herkner napisał sążnistą rozprawę w Zukunft. 
Roczniki statystyki pruskiej, chociaż układane 
Są przez ministeryum, nie mogą być uważane 
za źródło dobre dla nauki, bo w nich po- 
trzeba polityczna idzie przed prawdą, jak w ety- 
ce bismarkowskiej siła idzie przed prawem. Kiedy 
przed laty rządowi pruskiemu szło o to, aby 
Polaków w Wielkopolsce było jak najmniej, nie 
zapisywano w owych rocznikach ojczystego ję- 
zyka jednostek, lecz tylko „Familiensprache*, 


z czego urzędnicy skorzystali w ten sposób 
że całą czeladź niemieckiego właściciela fol- 


warku lub fabryki zapisywali jako niemie- 
cką, bo ona niby należała do rodziny swego 
pryncypała. A kiedy znowu Bismarkowi, któ- 
ry zamyślił swe antypolskie ustawy, trzeba 
było nastraszyć Niemców ogromnym rozwojem 
polskości, to kazał łowić w sieć statystyczną 
każdego człowieka, umiejącego po polsku, — i 
tak wykazał, porówn jąc dawne cyfry staty- 
styczne z nowemi, i z takiemiż cyframi dla 
ludności niemieckiej, że Polacy rozmnażają 
się „jak mole“. Znaleźli się wprawdzie ludzie, 
którzy wykryli statystyczną fintę, ale skoro 
Bismark mówił inaczej, to nikogo więcej nie 
warto było słuchać. Jeszcze dzis szowiniści 
pruscy powołują się na ten bajeczny wzrost 
adności polskiej, ale ten oręż już nieco po- 
starzał, więc trzeba go było odświeżyć, i oto 
ostatni rocznik statystyki dowodzi, że Polacy 


„ nietylko prędzej się rozmnażają od Niemców, 
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ale i żyją znacznie dłużej. Osobny rozdział 
traktuje o tej „sile żywotnej* (Zahlebigkait) 
Polaków. Zliczono, że w całem państwie pru- 
skiem żyje 13 starców, mających z górą 100 
aù, a w tej liczbie jest ośmiu Polaków, sta- 
ruszek zaś takich jest 59 i między niemi 47 
Polek. Lat siedmdziesięcia dożywa Niemców 
19 proc, Polaków 21 pre, lat dziewięćdzie- 
sięciu pierwszych 3'1 pre, a drugich 68 pre. 
Jeżeli się uwzględni, że na małżeństwa polskie 
średnio wypada 024 dziatwy, a na małżen- 
stwa niemieckie +35, i że do piątego roku 
życia dożyło na każde sto tysięcy urodzonych 
niemowiąt polskich 61.886, a niemieckich 63.334, 
to choć ostatnia cyfra niemiecka korzystniejsza 
od polskiej, jednak w rezultacie otrzymuje 
Się znacznie większy przyrost ludności pol- 
skiej, aniżeli memieckiej. Tak utrzymuje sta- 
tystyka pruska i jako jeszcze j: den dowód wy- 
jątkowej nieżyczliwości naszej dla Niemców, 
podaje fakt taki: sto małżeństw niemieckich, 
jak się wyżej rzekło, ma dziatwy 435, sto 
polskich — 524, a sto mięszanych tylko 382. 
Wallenrolyzm nawet w tem się objawia! Ale 
czy to wszystko statystyk pruski sumiennie 
zebrał i ugrupował, to jego tajemnica. 

Prot. Herkner wierzy mu na słowo i wo- 
ła, że grmaństwu, które jest czołem cywi- 
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zacyi, grożą straszne niebezpieczeństwa ze 
wschodu od Polaków i Czechów, a z zacbodu 
— od Francuzów, którzy w Alzacyi i Lota- 
ryngii ani myślą się niemczyć. Austrya sło- 
wianizuje się i kiedy już dokona tej prze- 
miany, natenczas oczywiście zerwie z trój- 
przymierzem, powiększy sobą świat słowiań- 
ski, który jak Atlas naciska pierś Germanów. 
Tak z pewnością będzie, bo w całej Austryi, 
oprócz Niemców, tylko Polacy i Węgrzy po- 
pierają sojusz trójprzymierzowy, a wszyscy 
Słowianie myślą o nim ze wstrętem. Otóż w 
Austryi, już całkiem słowiańskiej, Polacy 
przestaną popierać trójprzymierze, bo dziś to 
czynią jedynie z wyruchowania politycznego, 
którego kiedys nie będzie. Mówi to prof. 
llerkner tak, jak gdyby czynił nam zarzut, 
więc widocznie ma nam za złe, iż nie garnie- 
my się całem sercem do Prusaków. Mniejsza o 
tę zabawną pretensyę, warto go jednak za- 
pytać, czy Niemcy są w trójprzymierzu nie 
z samego tylko wyrachowania politycznego ? 

Więc jest groźne 
bezpieczeństwo od zachodu i od wschodu. Ja- 
każ na to rada? Prof. Herkner widzi ją w 
państwowym socyaliźmie. Trzeba go prokla- 
mować jako naczelną zasadę w cesarstwie 
niemieckiem, jako nową ewangelię i postępo- 
wać odpowiednio, a z energią, na jaką zasłu- 
guje każde wyznawanie zasad. Teraz z wielkim 
mozołem pracuje komisya kolonizacyjna i nie 
brak poważnych głosów, że wszystkie jej usi- 
łowania są chybione, z czem można się zgo- 
dzić, bo skoro świat się demokratyzuje i 
wszędzie wprowadzane jest powszechne głoso- 
wanie, a w skutek tego nie posiadanie czegoś, 
ale samo istnienie stanowi o wpływie na życie 
państwowe, to wszystko jedno, czy Połacy 
będą ubodzy, czy bogaci, zawsze oni będą, 
więc zawsze piers germańska będzie przytło- 
czona. Tylko socyalizm, przyjęty jako Zasa- 
da państwowa, pozwoli odrazu pozbyć się 
wszystkich wrogów germaństwa. Socyalizm 
wyznacza każźdemn człowiekowi zajęcie i 
miejsce pobytu, i skoro będzie przyjęty jako 
zasada, to będzie sprawiedliwy, zatem wszys- 
cy Polacy i Francuzi alzaccy i lotaryńscy bę- 
dą mogli w imię narodowego interesu Ger- 
manów być przeniesieni w różne okolice nie- 
mieckie. (o teraz, przy panowaniu innych 
zasad jest trudne i nieraz niewykonalne, to 
wówczas da się zrobić tak łatwo, jak dziś ła- 
two przenosi rząd pułki z miejsca na miej- 
sce, Wszystko zależy od zasady, którą się 
wyznaje. Kannibal atrykański zjada człowie- 
ka i tego nikt w jego społeczeństwie nie ma 
mu za złe. Niech Niemcy zaprowadzą u sie- 
bie socyalizm państwowy 1 traktują ludzi jako 
materyał używany stosownie do „wyższych ce- 
lów*, a nikt wśród nich nie będzie tego ga- 
nil. Bo zasada, to ogromna potęga ! 


Z Portugalii donoszą o dość silnem wzbu- 
rzeniu ludności i tak gwałtownej agitacyi re- 
publikanów, że nietylko w tem królestwie, ale 
i w sąsiedniej Hiszpanii zarządzono militarne 
środki ostrożności. Wzburzenie powstało w sku- 
tek małego zamachu stanu, wykonanego przez 
rząd; mianowicie rozwiązał on kortezy i ogło- 
sił nową ustawę wyborczą, o której deputowani 
wcale nie wiedzieli, chociaż wedle konstytucyi 
tylko kortezy mają prawo zmieniać system wy- 
borczy. Ta nowa ustawa zmniejsza liczbę de- 
putowanych ze 180-ciu na 120, a nadto posta- 
nawia, że w całej izbie może być adwokatów 
i lekarzy razem najwięcej dwudziestu, urzędni- 
ków państwowych najwięcej czterdziestu, a 
z wojskowych tylko jenerałowie mogą się ubie- 
gać o mandat i to za pozwoleniem ministra 
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wojny. Wreszcie całkiem nie mogą być wybie- 
rani na deputowanych: prawnicy piastujący 
urząd syndyka jakiejkolwiek instytucyi, proku- 
ratorowie, oraz dyrektorowie handlowych i fi- 
nansowych spółek. Zapewne jakieś specyalne 
właściwości parlamentaryzmu portugalskiego 
skłoniły rząd do takiej zmiany; nie rozumie- 
my jednak jak da się w praktyce przeprowa- 
dzić postanowienie co do liczby adwokatów, 
lekarzy i urzędników, którzy mogą być depu- 
towanymi; co naprzykład się stanie, jeżeli lu- 
dność wybierze do kortezów o jednego adwo- 
kata więcej? który z mieh będzie uznany za 
nadliczbowego ? Ciekawe jest jeszcze to, że po- 
dobno młodzi oficerowie smdze się oburzyli na 
rząd za wymienione wyże: ograniczenia. 


W sobotę nastąpiła ratyfikaucya traktatu 
pokojowego Chin z Japonią, chociaż ogłoszono, 
że ona odbędzie się za trzy tygodnie po ułoże- 
niu traktatu, t. J. po l7-ym kwietnia. Wido- 
cznie, oba mongolskie państwa przyśpieszyły 
ratyfikacyę, aby europejskim mocarstwom prze- 
szkodzić w ich protestowych zamiarach. Ź tej 
„małpiej zwinności* — jak wyrażają się ziry- 
towane paryskie dzienniki — wnosić można, 
iż Chiny tak samo uważaj: ów traktat za wy- 
godny, jak Japonia, czyli, że one najniezawo- 
dniej zawrą sojusz zaczepny i odporny, choć 
wypierają się tego. Ratyfiwowany traktat jest 
już tem, co dyplomacya nazywa faktem doko- 
nanym; walczyć przeciw niemu o wiele tru- 
dniej, niż przeciw projektowi traktatu, bo w 
grę wchodzi już ambicyaą monarchów, którzy 
dali swe podpisy. 
E TRO A I mIRC E ee al 


Piszą nam z: Wiednia 22 kwietnia : 

Dzisiejsza deklaracyą hr. Wurmbranda, 
wygłoszona w komisyi budżetowej, w pożądany 
sposób z repertoaru zbierającej się jutro sesyi 
Rady Państwa usuwa sprawę, któraby była 
niezmiernie skomplikowała sytuacyę polity- 
czną. Hr. Wurmbrand swój projekt upaństwo- 
wienia kilku głównych kolei żelaznych odkłada 
do późniejszego czasu. Minister handlu pod ka- 
źdym względem zasługuje na pochwałę za to, 
że się nie upierał przy swych pomysłach. 
Wogóle mania upaństwowienia kolei żelaznych 
opiera się naprzód na teoryach socyalistycziych, 
które dążą do upaństwowienia wszystkich ga- 
łęzi przemysłu, ku czemu ujaństwowienie ko- 
lei żelaznych jest pierwszym krokiem, po 
którym nastąpi upaństwowienie kopalni, rze- 
miosł, fabryk itd., powtóre na zbyt często na- 
śladowanym w Austryi piuykładzie Niomióć, 
gdzie ks. Bismark upaństwowienie kolei rozpo- 
czął w otwarcie wygłoszonym celu, wzmo- 
cnienia centralizacyi nowego cesarstwa. Ani je- 
den, ani drugi ztych motywów nie może w nas 
obudzić zapału dla systematycznego upaństwo- 
wiania kolei żelaznych w Austryi. Z licznych 
zasług ministra Dunajewskiego nie najmniejszą 
jest ta, że opierał się skutecznie fanatyzmowi 
upaństwowienia kolei żelaznych, grasującemu 
nietylko w pewnych kołach radykalnych, ale 
podzielanemu także przez ówczesnego ministra 
handlu br. Pinę. 

Ale mniejsza w tej chwili o zasadniczą 
stronę tej kwestyi. Tyle jest rzeczą pewną, że 
sesyi parlamentarnej, która się rozpocznie jutro 
i która oprócz budżetu, ma załatwić tak ważne 
sprawy, jak reforma podatków, kodeksu kar- 
nego 1 ustawy wyborczej, nie należało kompli- 
kować nadto projektami tak olbrzymimi i dra- 
źliwymi, jak te, które za owiedział hr. Wurm- 
brand. Opór Węgrów ministrowi handlu dostar- 
czył pożądanego pretekstu zaniechania na teraz 
tej akcyi, na którą prawdopodobnie gabinet nie 
byłby przystał, choćby ów opór Węgrów nie 
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byłby się zaznaczył tak silnie. W każdym ra- 
zie usunięcie tej draźliwej kwestyi z parlamen- 
tarnego porządku dziennego powinno znacznie 
ułatwić Radzie Państwa wywiązanie się z in- 
nych zadań. 


Odpowiedź p. Abrahamowiczowi. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Wdzięczność się należy szanownemu wice- 

prezydentowi izby deputowanych p. Abraha- 
mowiczowi za ogłoszenie w nr. 93 /rzeglątu 
pisma omawiającego projekt opodatkowania li- 
stów Towarzystwa kredytowego. Daje to bo- 
wiem sposobność do wszechstronnego rozpatrze- 
nia sprawy. 

Sejm galicyjski, Wydział krajowy, oba 
Towarzystwa rolnicze, liczne petycye ziemian, 
domagają się utrzymania istniejącego obecnie 
uwolnienia listów Towarzystwa od podatku. 
Zdaniem jednak p. Abrahamowicza, żądania te 
są nieuzasadnione, słuszność zatem byłaby po 
stronie projekta rządowego, wniesionego w r. 
1802 przez ministra Steinbacha, który to pro- 
jekt, jak wiadomo, zostawia nietknięte uwolnie- 
nie od podatku rent państwowych, uwalnia po- 
cztowe wkładki oszczędności, czyni rażący wy- 
jątek na korzyść Banku austro-węgierskiego, a 
nakłada podatek na listy zastawne, tudzież na 
wkładki prywatnych kas oszczędności i innych 
instytucyi. 

Ze minister Steinbach, dbały prze łewszyst- 
kiem o pomyślny tok spraw Ministerstwa skarbu, 
mógł projekt taki ułożyć, jest dość zrozumia- 
łem. Chciał on lokacyę kapitału w państwo- 
wych rentach i w pocztowych kasach uczynić 
korzystniejszą pod względem opodatkowania 
od lokacyi w listach i wkładkach kas prywa- 
tnych. Takie bowiem uwolnienie zachęca do 
losowanie pieniędzy w tych właśnie walorach, 
którym uwolnienie przyznano. Będąc zaś w 
przededniu wielkich operacyi skar «wych, po- 
łączonych z regulacyą waluty, minister chciał 
zapewnić skarbowi państwa jak najobfitsze 
kapitały. 

Zostały przeto, w projekcie Steinbacha, 
wolnemi od podatku miliardowe sumy renty 
państwowej, a przystępując do opodatkowania 
listów zastawnych, przeszedł minister do po- 
rządku dziennego nad rezolucyami Sejmu ga- 
licyjskiego i Sejmu czeskiego, które domagały 
się utrzymania przywilejów, wydanych na ko- 
rzyść listów Towarzystwa, względnie listów 
Banku czeskiego, — i wyjątek uczynił tylko 
na korzyść Bankų austro-wągierskiego. 

Doznawał zawsze Bank austro - węgierski 
szczególniejszych względów w Munist»rstwie 
skarbu. Dozwolono temu bankowi utworzyć 
oddział hipoteczny, którego nie ma żaden inny 
bank, wydający bilety, przeznaczone do cyrku- 
lacyi zamiast gotówki. W oddziale hipotecz- 
nym pobierał bank dawniej 1'/,, teraz jeszcze 
pobiera */,"„, prowizyi od dłużników, na ko- 
rzyść swoich akcyonaryuszy. (Czysty zysk 
tego oddziału hipotecznego wynosił w r. 1893 
sumę 811.000 zł. Pomimo tego jednak projekt 
rządowy o podatku rentowym uwolnił listy 
Banku austro- węgierskiego od podatku, a ob- 
ciążył podatkiem listy instytucyi, nie obliczo- 
nych na zysk, jak Towarzystwo kredytowe i 
czeski Bank hipoteczny. 

Mógł przeto kraj spodziewać się, że nie- 
sprawiedl we te postanowienia ministeryalnego 
projektu zostaną zmienione w komisyl poda- 
tkowej. 

Stało się jednak inaczej; komisya poprze- 
stała na tem, że dla banków akcyjnych 2', 
dla instytucyi krajowych i wzajemnych 1!,%, 
podatku kuponowego od listów proponuje, lecz 
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Przybyło dnia od wczoraj m. 6 
listy Banku anstro- węgierskiego całkowicje 
uwalnia. f 

Wprawdzie projekt rządowy mówi tylko o 
uwolnieniu Banku austro-węgierskiego do końca 
r. 1897. Nie mógł bowiem autor projektu pro- 
ponować uwolnienia, któreby trwało dłużej, 
aniżeli przywilej istnienia Banku, gasnący z 
dniem 31 grudnia 1897. < 

Lecz trudno przypuścić, aby przy odno- 
wieniu przywileju Banku odjęto mu istniejące 
obecnie uwolnienie listów od podatku. Uzyskał 
bowiem Bank w krajach korony węgierskiej 
uwolnienie listów swoich od podatku rentowego 
w drodze ustawy, i żąda tego samego od au- 
stryackiego Ministerstwa skarbu, w rokowa- 
niach rozpoczętych względem przedłużenia przy- 
wileju. 

Z ogólnej sumy bankowych pożyczek hi- 
potecznych, z końcem r. 1904 wynoszącej 131 
milionów, przypada na Węgry z Kroacyą 108 
milionów, nie można zatem spodziewać się, aby 
listy zastawne Banku, oparte przeważnie na 
hipotekach węgierskich, zostały w Austryi 
opodatkowane. 

łatwo zatem przewidzieć, że przy odno: 
wieniu przywileju będzie nadal utrzymywanem 
to uwolnienie listów bankowych, które obecnie 
istnieje. 

W tym stanie rzeczy, gdy pozostają wol- 
nemi od podatku kuponowego państwowe renty 
i listy Banku austro-węg., można było spodzie- 
wać się, że komisya podatkowa zechce przynaj- 
mniej te instytucye na równi z Bankiem austro- 
węgierskim traktować, które dotychczas pod 
względem opodatkowania listów były z tym 
Bankiem równorzędnie traktowane. 

Wiadomo, że są cztery instytucye, którym 
bądźto za czasów absolutnych, bądź też pod- 
czas ery konstytucyjnej, przyznano dla ich li- 
stów zastawnych uwolnienie od podatku. 

Mianowicie udz*.ono takie wyjątkowe 
uwolnienia: 

Towarzystwu kredytowemu dekretem mi- 
nisteryalnym z r. 1851, 

Bankowi austro - węgierskiemu 
ministeryalnym z r. 1859, 

Czeskiemu Bankowi hipotecznemu cesar- 
skiem postanowieniem z r. 1864, 

Morawskieimu Bankowi hipotecznemu de- 
kretem ministeryalnym z r. 1575, a następnie 
ustawą, uchwaloną przez Radę państwa na 
wniosek hr. Vettera 1885. 

Wprawdzie wspomniane na wstępie pismo 
p. Abrahamowicza wypowiada zdanie, że przy- 
wilej Towarzystwa kredytowego nie ma zna- 
czenia w praktyce, gdyż także listy innych in- 
stytucyi od podatku nieuwolnione, przecież po- 
datku nie płacą. 

Jestto jednak stanowczo mylne, gdyż To- 
warzystwo kredytowe, którego fundusz rezer- 
wowy we własnych listach jest lokowany, tylko 
na podstawie przywileju dotychczas nie opła- 
cało podatku od dochodu jaki pobiera z kupo- 
nów swoich listów zastawnych. Orzeczenia 
lwowskiej administracyi podatkowej, zmierza- 
jące do opodatkowania tego dochodu, zostały 
przez krajową dyrekcyę skarbu na podstawie 
wspomnianego przywileju z r. 1851 uchylone. 
Na tej samej podstawie wolne są od podatku 
dochodowego wszystkie te nasze listy zastawne, 
które są w depozytach sądowych złożone, albo 
też winkulowane, zatem przez władze skarbowe 
bez trudności podatkiem obciążone być mogą. 


dekretem 


Żałować wypada, że posłowie polscy, za- 
siadający w komisyi podatkowej, o których pi- 
smo p. Abrahamowicza wspomina, nie poinfor- 
mowali się o tem, że ów przywilej Towarzy- 
stwa ma istotnie znaczenie bardzo realne, nie 
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1) my 
O prądach myśli narodowej ” 


Napisał Alfred Szczepański. 


(Sapientis mutare con- 
silia. Cicero). 


Był zwyczaj w szkołach pijarskich, że 
Starsza młodzież zbierała się od czasu do cza- 
su i urządzała niby sejm. Wybierano marszał- 
ka, pisarzy, uchwalano porządek dzienny i o0- 
bradowano. Wielorakie były cele tego zwyczaju: 
młodzież miała się przyuczać do myślenia 0 
przedmiotach poważnych i opracowania pe- 
wnych zadań politycznych, naukowych, filozo- 
ficznych ; młodzież miała się ćwiczyć w wy- 
Mowie; swada zawsze jest potrzebna, a u nas 
nawet przysłowie powiada: kot nie łowny, 
chłop nie mowny, dyabła wart; młodzież mia- 
ła się nakładać do publicznej, spokojnej obro- 
ny wiasnego zdania; wreszcie miała wyrubiać 
w sobie talent, czy cnotę, jednę z najrzad- 
szych. Mowców nam nie brakowało nigdy, ale 
Zawsze brakowało słuchaczy, to jest takich, 
którzy by chcieli i umieli słuchać. A znaczy to 
tyle, że kto drugiego uważnie słucha, ma nie- 
wątpiiwie przekonanie, że sam jeszcze wszyst- 

ch rozumów nie pojadł, że sam nie jest nio- 
Oomylnym, że zdanie odmienne jest możliwem, 
Bodziwem, kto wie, może jest lepszem, że na- 
SŻy różne zdania rozważać, zestawiać, po- 
TOwnywać, że zwykle z kompromisu dopiero 
zdań różnych wyciąga się możliwą prawdę. 
Zwykle, gdyż są sprawy i prawdy, co do 
których kompromis nie jest dopuszczalnym .. 

Otóż jeżeli młodzież polska w Wiedniu 
Zamierzyła wznowić ów zwyczaj, zapraszając 
Zarazem do udziału i ludzi starszych, to za- 
miar ten jest sympatycznym, a należycie wy- 

Onany może być pożądanym. . 

Przedmiot, którym pierwsze takie zebra- 


*) Wykład miany w stowarzyszeniu młodzieży | 


nOgnisko,* w Wiedniu 18 marca 1895. 


nie mam zagaić, jest obszerny; w jednym wy- dziejami i polityką narodu i państwa , 


kładzie można go tylko w ogólnych zarysach 
zaznaczyć. Ma to swoją dobrą stronę. Braki 
lub niedokładności mogą snaduie słuchacze do- 
pełniać, a tym sposobem może się rozwinąć 
rozprawa rzeczowa i zajmująca. Idzie o to, że- 
by umysły skierować do spraw poważnych 
gwoli pospolitego dobra. 


* = 
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Istota narodu, jego wartość, jego cele mo- 
gą być rozpoznawane z jego dziejów, ze wszel- 
kich objawów i kierunków jego zbiorowego 
życia. Zaden z wych objawów sam przez się, 
oderwany od innych, nie śledzony w swoich 
związkach przyrodniczych, fizycznych, ducho- 
wych, społecznych z krajem, ze wszystkimi 
innymi objawami życia, nie może należycie 
objaśniać o duchu i właściwościach narodu. 
Jednemu wszakże objawowi życia każdego nā- 
rodu przypada w tej mierze szczególne i nad- 
zwyczajne miejsce. Literatura polityczna, a ra- 
zem z nią filozoficzna i prawnicza, są tym ob- 
jawem życia, który je całe obejmuje, skupia, 
streszcza, krystalizuje; — w którym naród do- 
chodzi niejako do świadomości samego siebie, 
swojego bytu, jego warunków, potrzeb i ce- 
lów; — w którym odźwierciedlają się wszelkie 
walki, jakie naród sam ze sobą, we własnem 
łonie, we własnej niejako duszy stacza; — 
w którym naród czyni ciągły ruchunek wła- 
snego sumienia. Literatura polityczna bywa 
przeto zarówno zwierciadłem prądów życia i 
mysli narodu, jakoteż zarazem sądem, trybu- 
uałem, a czasami wznosi się do wyżyny ka- 
płuństwa. 

Gdybyśmy po starożytnych (irekach nie 
posiadali nie innego tylko pisma Platona i A- 
rystotelesa, tobysmy przecież z nich zdołali 
utworzyć sobie wcale trafny obrąz całego ich 
życia, urządzenia, zwyczajów i umysiowosci. 

A jeżeli się rozważa, jaki panuje w dzie- 
jach i w każdej ich epoce stosunek między li- 
teraturą policyczną, 4 samemiż spółczesnemi 


t to sto- 
sunek ten i jego przemiany przejawiają najle- 
piej, najwyraźniej prądy i przemiany narodo- 
wej, politycznej myśli. 4 

naszych dziejach możemy tę prawdę 
bardzo dowodnie stwierdzić. 

Stosunek literatury politycznej polskiej do 
narodu i państwa znamionuje albo zgodność, 
albo sprzeczność; albo idą razem, albo się 
wręcz rozmijają; albo idą razem w kierunkach 
zbawiennych, albo po manowcach; a poto- 
mność po skutkach i następstwach między nie- 
mi staje bądź jako szczęśliwy spadkobierca, — 
bądź jako ofiara i sędzia. 
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Literatura polityczna polska począwszy od 
Ostroroga aż do pisarzów politycznych złotego 
wieku, potem po przez wiek XVIl-ty, aż do 
połowy wieku XVIII-go stoi bez wyjątku i bez 
przerwy pod względem nuajważuniejszych spraw 
i zadań w sprzeczności z dziejami narodu, — 
z kużdorazową jego polityką wewnętrzną, a 
często 1 zewnętrzną. Szczególniej co do ustroju 
panstwa, co do rządu i władzy, co do porządku 
i sprawiedliwości społecznej, co do prawodaw- 
stwa, — zajmuje cała ta literatura stanowisko 
ujemnie krytyczne. Jej stałem hasłem jest: 
emendanda respublica, domaga się ona urządzeń 
wręcz odmiennych od tych, które się w ciągu 
dziejów na niekorzyść idei państwowej, a na- 
wet na własną zgubę warstw uprzywilejowa- 
nych wytwarzają. Domaga Się ta literatura 
dziedziczności tronu, stałego systemu podatków, 
stałego wojska, ograniczenia przywilejów, obro- 
ny i» sprawiedliwości państwowej dla ogółu 
mieszkańców, należytego rozdziału funkcyi i 
atrybucyi między królem, rządem a sejmem, 
a w następstwie silnego rządu, uposażonego 
w możność rządzenia i konsekwentnego prowa- 
dzenia międzynarodowej polityki. 

, Tymczasem w dziejach widzimy tron 
zmienny i chwiejny; króla bez znaczenia, woj- 
ska nie ma, wybujałość przywilejów negują- 


cych wprost istotę państwa, swawolę, tak w obec 
państwa, jak w obec uciśnionych warstw spo- 
łecznych, zupełny brak rozdziału funkcyj pu- 
bliczuych, iuźne opanowanie wszelkiej władzy 
nawet już nie przez sejm, ale przez sejmiki, 
na których łuskę zdanem było państwo, czy i 
pod jakimi warunkami pozwolą one dorażnie 
na jakikolwiek podatek, czy na wojsko, czy 
na urządzenie administracyi 1 sądów; a nawet, 
jeżeli pozwolą, to jeszcze żadnej nie było gwa- 
rancyi, w obec bezsilności władzy naczelnej, 
czy uchwały będą wykonane, czy warstwy 
uprzywilejowane, ba nawet czy indywidua ze- 
cheą się im poddać, czy rząd zechce i zdoła 
je przeprowadzić. Literatura polityczna doma- 
gała się porządku, władzy, sprawiedliwości i 
siły jako warunków zdrowej wolności; w dzie- 
jach widzimy wzrastający rozstrój, beziad, 
egoizm, bezsilność i swawolę. W ciągu wieków 
miał naród wielkie euwile, wielu mężów potę- 
żnych, envtliwych i mądrych; państwo rosło 
w sławę; ale tkwiły w niem od początku 
wszelkie zarody chorób śmiertelnych, wycień- 
czenia i «nadku. Potomność szczyci sią sławą 
przeszłości, ale słuszność przyznaje literaturze 
i uznaje, że gdyby było mniej sławy i buty, 
a za to, gdyby Się było stało zadość żądaniom 
pisarzy politycznych, to państwo nie byłoby 
popadło w zagładę. Literatura ta zatem prze- 
jawiała zdrową, dojrzałą myśl polityczną naro- 
du. Pod jednym tylko względem owa literatu- 
ra nie stała w Sprzeczności z dziejami i z po- 
lityką. Jak warstwy tworzące wówczas naród 
i państwo, tak i ta literatura nie dbała o spra- 
wy wewnętrzne narodowościowe; nie 
znano, bo nie istniała w owych wiekach t. z. 
kwestya narodowościowa. Nie pojmowano i nie 
uznawano wcale potrzeby jednolitości narodo- 
wej, nie szukano w niej największej, niezmożo- 
nej, przyrodzonej siły dla państwa. Pojęcie pań- 
stwa było lużne, niejasne, nie było też pojęcia 
narodowości. Państwo polskie, obejmujące ró- 
Żnolite mniej lub więcej uprzywilejowane war- 
stwy i żywioły, Polaków, Litwinów, Rusinów, 


żydów, Niemców, nie starało się o to, żeby 
z nich w ciągu wieków wytworzyć jednolitą, 
polityczną narodowość, której warunkami są: 
jeden język, jeden obyczaj, jednakie poczucie 
obywatelstwa 1 przynależności, pomimo nawet 
różnic pochodzenia i wyznania. Jak pod wzglę- 
dem państwowym, tak i pod względem narodo- 
wym panowała dowolność i beziad. 

I nie było to wynikiem jakichs względów 
zasadniczych, jakoby pod wpływem wolności 
niczem nieograniczonej, ale tylko wynikiem 
braku świadomości, o ile ta strona życia społe- 
cznego jest ważną, rozstrzygającą o losach pań- 
stwa i narodu, — a zarazem stało się to przez 
niedbalstwo, przez obojętność warstwy uprzy- 
wilejowanej, która dbała o siebie, a państwo i 
jego interesa zaledwo tolerowała, więc też nie 
troszczyła się o jego narodowościowe warunki. 
Zemściło się to srodze brakiem siły na pań- 
stwie i narodzie. W chwili upadku mielismy 
w Wielkopolsce szkoły i osady niemieckie, 
mielismy żydów zgoła nie zasymilowanych, mie- 
liśmy zabałamuconą i zawichrzoną Ruś. Ciężką 
była do dźwigania spuścizna, gdy trzeba było 
już po upadku państwa równocześnie polity- 
czne, społeczne i narodowościowe braki dopeł- 
niać, warunki naprawiać, gdy trzeba było do- 
piero po niewczasie pracować nad wytworze- 
niem jednolitego narodu, o jednym języku i 
jednych ideałach, z ludności mięszanych, od- 
miennych, bądź uprzywilejowanych, bądz uci- 
śnionych, bądź rozswawolonych, bądź nieświa- 
domych, albo nawet niechętnych, żle usposo- 
bionych i przystępnych wrogim podszezuwa- 
niom politycznym, społecznym i religijnym. 
Usiłowania odzyskania niepodległości znajdo- 
wały też niezmierną zaporę w tych niekorzy- 
stnych narodowościowych i społecznych sto- 
sunkach, które były właśnie także jednym z po- 
wodów niemocy i zagłady niepodlegiości. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zaś platoniczne, jak się wyraził p. Abraha- 
mowicz. 

Okoliczność bowiem, że listy Towarzystwa 
są papierem lokacyjnym, chętnie zakupowanym 
przez fundusze pupilarne, masalne, fundacyjne 
itp., nastręcza władzom skarbowym wszelką ła- 
twość opodatkowania dochodu, płynącego z li- 
stów Towarzystwa, na podstawie obowiązującego 
patentu z r. 1849, 

Nie zaniedbały też władze skarbowe zaraz 
po wydaniu patentu z roku 1849 przystąpić do 
opodatkowania funduszów pupilarnych i innych, 
złożonych w sądowem przechowaniu, i dopiero 
po udzielenin wspomnianego przywileju z roku 
1851 poleciła krajowa dyrekcya skarbu okólni- 
kiem z 19 lipca 1651 podwładnym organom — 
wymierzony od naszych listów podatek odpisać, 
a pobrane już tytułem podatku kwoty zwrócić. 

Przytoczyliśmy te szczegóły w petycyi 
naszej do Rady państwa, wniesionej na ręce 
Koła polskiego w r. 1894. 

Jest przeto dla nas niezrozumiałem, dla- 
czego p. Abrahamowicz, pomimo wykazanego 
zastosowania tego przywileju w praktyce, od- 
mawia mu praktycznego znaczenia. 

Sejmowa komisya prawnicza, zdając spra- 
wę Sejmowi w r. 1883 o projektowanem wów- 
czas opodatkowaniu listów naszych, była od- 
miennego zdania. Uznając bowiem przysługują- 
cy Towarzystwu przywilej jako rzeczywiste i 
cenne uwolnienie podatkowe, przedstawiła ko- 
misya Sejmowi rezolucyę do rządu z wezwa- 
niem, aby to uwolnienie w nowych ustawach 
podatkowych utrzymane zostało. 

Taką samą rezolucyę uchwalił w r. 1883 
sejm czeski, na wniosek swojego Wydziału kra- 
jowego, co do listów Banku czeskiego. 

Realne znaczenie takich przywilejów po- 
datkowych uznała takża Rada państwa, gdy 
w r. 1885, uwzględniając pożyteczną działal- 
ność Banku morawskiego, zapewniła osobną 
ustawą uwolnienie od podatków listów tego 
banku, przyznane dekretem ministeryalnym 
z r. 1875. 

Wydanie tej specyalnej ustawy dla Mo- 
rawii, jak okazuje się z przemówienia hr. Vet- 
tera przy uzasadnieniu wniosku, było spowodo- 
wane tem, że morawskie władze skarbowe, po- 
mimo ministeryalnego dekretu, pociągały do 
opodatkowania dochód z listów morawskich. 
Temu nowemu obciążeniu, które musiałoby po- 
drożyć pożyczki bankowe, zapobiegła wspo- 
mniana właśnie ustawa. 

Dla naszego Towarzystwa wystarczał, jak 
nadmieniliśmy, dekret ministeryalny z r. 1851, 
gdyż krajowa dyrekcya skarbu nigdy nie za- 
kwestyonowała mocy obowiązującej tego de- 
kretu, lecz przeciwnie powołujące się na ten 
dekret nasze przedstawienia i rekursy zawsze 
uwzględniała. 

Twierdzenie zatem, jakoby nasz przywilej 
miał tylko platoniczne znaczenie, z istotnym 
stanem rzeczy wręcz się nie zgadza. 

Jeżeli postanowienia o podatku dochodo- 
wym z r. 1849 nie są teraz zastosowywane do 
listów tych banków, którym uwolnienia od po- 
datku nie przyznano, to przecież takie niedo- 
kładne wykonanie obowiązujących przepisów 
nie może wcale ujmy czynić tym wyjątkowym 
uwolnieniom, które faktycznie istnieją. 

Takie zaś wyjątkowe postanowienia wzglę- 
dem uwolnienia listów zastawnych od podatku 
wydane zostały, jak przytoczyliśmy, tylko na 
korzyść trzech instytucyi hipotecznych, na zysk 
nieobliczonych, w Galicyi, Czechach i Morawii, 
tudzież na korzyśc Bansu austro-węgierskiego. 

Że uwolnienia te znakomicie się przyczy- 
nily do wyniesienia listów zastawnych naszej 
instytucyi na stanowisko pierwszorzędnego i 
ulubionego papieru lokacyjnego, rzecz jasna. 
Posiadacze bowiem tych papierów, choćby opo- 
datkowanie ich dochodu wcale było łatwe, jak 
to jest co do mas pupilamych, fideikomisowych, 
spadkowych, co do kaucyi małżeńskich i w o- 
góle co do deponowanych sądownie lub winku- 
lowanych listów, wolni byli od podatku docho- 
dowego, wskutek istnienia wspomnianego przy- 
wileju. Temu też w znacznej części zawdzię- 
czamy wysoki kurs naszych listów, co oczywi- 
ście wyszło na korzyść właścicieli ziemskich, 
zaciągających pożyczki i konwertujących w To- 
warzystwie długi wyżej oprocentowane. 

Że kuponowy podatek od listów wpłynąć 
musi na podrożenie hipotecznego kredytu, jest 
całkiem zrozumiałe, a można nawet łatwo obli- 
czyć, ile minimalnie wyniesie strata właścicieli 
ziemskich z tego powodu. 

Podatek kuponowy półtora procentowy od 
listów zastawnych Towarzystwa, dochodzą- 
cych sumy 100 milionów zł., wyniesie rocznie 
60.000 zł. 

Gdyby Towarzystwo przyjęło na siebie 
ten podatek, musiałoby nałożyć odpowiedni do- 
datek administracyjny na swoich dłużników. 

Wzmianka o dodatku 250.000 zł. zapewne 
ztąd pojawiła się w dziennikach, że istotnie 
według treści skryptów dłużnych obowiązani 
są dłużnicy Towarzystwu płacić ćwierć procen- 
towy dodatek na koszta zarządu, — a taki 
dodatek uczyniłby przy 100 milionach pożyczek 
250.000 zł. 

Lecz podatek kuponowy półtora procen- 
towy tak wysokiego dodatku administracyjnego 
nie wymaga. = 

Gdyby zaś Towarzystwo na siebie podat- 
ku kuponowego nie przyjęło, wartość listów 
zastawnych, które nie przynosiłyby już 4 pre. 
dochodu, musiałaby się odpowiednio obniżyć. 

Ponieważ dochód ten, przy półtora pro- 
centowym podatku zostałby zmniejszony 0 
sześć centów na każde 100 zł., — to zmniej- 
szenie wartości realnej listów wynosiłoby 1 zł. 
50 ct. na 100 zł. 

Przeciętnie wydawało Towarzystwo w la- 
tach ostatnich corocznie 8 milionów pożyczek. 
Strata zatem dla zaciągających pożyczki wy- 


nosiłaby przeciętnie 120.000 zł., — czyli dwa 
razy tyle, ile dochodu miałby skarb z podatku 
kuponowego. 


Łatwo też przewidzieć, że banki akcyjne, 
jak komisya podatkowa w referacie swoim slu- 
sznie podnosi, wezmą na siebie kuponowy po- 
datek, aby utrzymać kurs swoich listów. Będą 
nawet do tego zmuszone banki akcyjne, skoro 
ustawa pozostawi wolnemi od podatku obliga- 
cye rent państwowych i wiele innych walo- 
rów, tudzież listy Banku austro-węgierskiego. 
Jeżeliby to się nie stało, kapitaliści zwróciliby 
się ku efektom nieopodatkowanym, co oczywi- 
$cie odbiłoby się najfatalniej na kursie listów. 
To też banki akcyjne z pewnością same zapła- 
cą kuponowy podatek, a przez to będą znów 
zmuszone pójść w ich ślady także te instytu- 
cye, które, nie pobierając prowizyi od dłużni- 
ków, nie mają nawet dochodu, z którego po- 
kryłyby ów nowy ciężar. I w tem właśnie le- 
ży wielka i rażąca niesprawiedliwość projekto- 
wanego podatku, który najdotkliwiej obciąży 
właśnie instytucye nieobliczone na zysk. 


Pomiędzy zakładami, tylko dla dobra 
ogólnego działającymi, nasze Towarzystwo tem 
się wyróżnia, że od swoich dłużników hipote- 
cznych nawet dodatku na zarząd nie pobiera. 
Dlatego liczyliśmy na to, że wyjątkowy cha- 
ra.ter naszej instytucyi będzie podobnie uwzglę- 
dniony, jak uwzględniono go w r. 1851. 

Postawienie zaś kas oszczędności na ró- 
wni z naszą instytucyą i bankami krajowemi 
jest o tyle chybione, że nie można przecież 
twierdzić, jakoby kasy oszczędności całkiem 
bez zysku udzielały kredytu hipotecznego. 

Kasy oszczędności, które płacą 4°% od 
wkładek, pobierają od pożyczek hipotecznych 
5'e lub 4',%. Mają przeto z interesu hipo- 
tecznego 1%, lub co najmniej *,% zysku. 
Wprawdzie kasy oszczędności zysków swoich 
używają na cele dobra publicznego, ale mimo 
tego pod względem taniości kredytu hipote- 
cznego nie mogą być porównywane z instytu- 
cyami, które ten kredyt udzielają bez prowi- 
zyi, i albo bez wszelkiego dodatku na admini- 
stracyę, albo tylko z nader małą opłatą na 
koszta zarządu. Właścicielowi bowiem ziem- 
skiemu, który płaci raty amortyzacyjne, jest 
ostatecznie obojetne, jak będzie użyta prowi- 
zya, którą On uiszcza po nad procent, jaki in- 
stytucya hipoteczna płaci posiadaczowi listu, 
lub wkładki oszczędności. 

Dotychczas listy zastawne były trakto- 
wane jako walory równorzędne z obligacyami 
rent państwowych. Temu zawdzięczają one ła- 
twy zbyt, nawet po za granicami monarchii. 
Według pisma p. Abrahamowicza mają być li- 
sty traktowane na równi z wkładkami kas o- 
szezędności. Przeoczono jednak przy tem na- 
der ważną okoliczność, że wkładki oszczędności 
są walorem lokalnego znaczenia, niemającym 
cyrkulacyi po za granicami kraju, a cóż do- 
piero państwa. Nie jest też kredyt hipoteczny 
celem istnienia kas oszczędności, lecz tylko je- 
dnym ze sposobów lokacyi nagromadzonych ka- 
pitałów, podczas gdy przeciwnie Towarzystwo 
kredytowe i inne pod względem zadania swego 
pokrewne mu instytucye li tylko dla udziela- 
nia taniego kredytu hipotecznego istnieją. Dla- 
tego kasy oszczędności tylko na miejscowe za- 
soby kapitału, towarzystwa kredytowe i banki 
hipoteczne także na obce kapitały refiektują. 

Ostatecznym i głównym argumentem wy- 
wodów p. Abrahamowicza jest zapowiedź opu- 
stów podatku gruntowego. Na wysokość jednak 
tego opustu w minimalnej tylko mierze od- 
działa podatek kuponowy od naszych listów, 
a jeżeli można było, bez szkody dla całego fi- 
nansowego programu, uwolnić listy Banku au- 
stro-węgierskiego, to instytucye zupełnie bez 
zysku operujące mogły słusznie oczekiwać ta- 
kiego samego uwzględnienia. 

Zresztą olbrzymie coroczne nadwyżki bud- 
żetowe mogłyby także posłużyć na obniżenie 
podatku gruntowego, tak, iż trudno jest uznać 
jako konieczny i pożyteczny taki podatek ren- 
towy, który uwalnia państwowe renty, różne 
obligacye i listy Banku austro-węgierskiego, 
a najdotkliwiej obarcza właśnie instytucye, 
których działalność jest całkiem  bezintere- 
sowną. 

Nie można też, mówiąc o opustach grun- 
towego podatku, zapominać o nowym podatku 
osobisto-dochodowym, który także do właści- 
cieli ziemskich zastosowanym będzie i znaczną 
część opustów podatku gruntowego pochłonie. 

Jeżeli zatem, obok podatku osobisto-do- 
chodowego, także kredyt hipoteczny zostanie 
podrożony przez to, że listy zastawne zostaną 
opodatkowane, to zamierzony cel reformy po- 
datkowej, o ile on dotyczy właścicieli ziem- 
skich, może łatwo być chybionym. 

We Lwowie, 23 kwietnia 1895. 

Z Dyrekcyi galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. 
Z. Dembowski, 


Korespondencye. 


Wiedeń 21 kwietnia. 

W sprawie upaństwowienia kolei coś psuć 
się zaczyna. Naprzód podano wiadomość, że 
na razie odracza się plan wciągnięcia w akcyę 
także linii towarzystwa  Staatsbahnu, teraz 
zaś dowiadujemy się, że i porozumienie się x Wę- 
grami o kolej południową natrafiło na bardzo 
wielkie trudności. Węgierscy ministrowie, któ- 
rzy tu bawili, odjechali do Budapesztu, nie do- 
prowadziwszy rzeczy do żadnego stanowczego 
rezultatn. Na giełdzie, która przerzuca się z 
nastroju optymistycznego bardzo łatwo w pe- 
symistyczny, rozeszła się nawet pogłoska, że 
cała akcya upaństwowienia rozbiła się, że na- 
stąpi dymisya hr. Wurmbranda, a może nawet 
całego ministerstwa; pogłoska ta wywołała do- 
tkiwą zniżkę papierów na giełdzie i to nie- 
tylko kolejowych. Pesymizm ten jest wpra- 
wdzie nieuzasadniony, ale przypuścić też mo- 
żna, że upaństwowienie kolei południowej nie 
pójdzie tak gładko, jak sobie z góry przedsta- 
wiano. Sądzono, że jeszcze przed letniemi fe- 
ryami parlament będzie mógł się zastanawiać 
nad przedłożeniem rządowem, obejmującem pół- 
nocno zachodnią i inne koleje czeskie i kolej 
południową. O tem teraz jednak mowy byó 
nie może. 

Jeśli sprawa kolei południowej przyjdzie 
pod obrady izby, to stanie się to z pewnością 
nie przed jesienią. Wprzód bowiem oba rządy 
monarchii zgodzić się muszą i na sposób pro- 
wadzenia układów z towarzystwem kolei połu- 
dniowej i na warunki, na jakich linie jego na- 
byte być mają. Węgry żądają przedewszyst- 
kiem, aby rokowania z koleją pofudniową pro- 
wadzone były także przez ich rząd i to z 
równem prawem, jak przez rząd austryacki. 
Możnaby się wreszcie na to zgodzić, choć 
linie kolei połu”niowej znajdujące się w Wę- 
grzech bardzo małe tylko mają znaczenie 
w stosunku do całej sieci. 

Większe trudności sprawia atoli kwestya 
wypłacania renty akcyonaryuszom. (ba rządy 
wypłacać mają 24,600.000 zł. rocznie. Renta 
ta wolną jest od podatku, obli zona jest bo- 
wiem po odtrąceniu już 10 prot. na rachunek 
należytości państwowych. Gdy jednak w Wę- 
grzech podatek wynosi 15'/, pret., przeto skarb 
węgierski ponosi szkodę 5", pret., co przy ren- 
cie rocznej mniej więcej 5,400.000 zł., jakie 
miałyby płacić Węgry stanowi różnicę 300.000 
zł. Różnemi kompensatami obniżono wpra- 
wdzie tę sumę na 190.000, ale chodzi jeszcze o 
inne sporne prawa Węgier. I tak kolej połu- 
dniowa objęła gwarancyę dochodów linii Barcz- 
Pankracs w Węgrzech w kwocie rocznej 300 000 
zł., a że linia ta nigdy prawie takiego dochodu 
nie przynosi, dopłacała rocznie około 100000 
zł. Teraz skarb węgierski musiałby ten ciężar 
ponosić; rząd budapeszteński domaga się przeto, 
aby Austrya obejmując kolej p łudniową sto- 
sowną część tej kwoty wypłacać się zobowią- 
zała. Dalej życzy sobie rząd węgierski, aby 
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zapewniono handlowi węgierskiemu te same 
taryfowe ustępstwa na wszystkich upaństwo- 
wionych liniach, co austryckiemu. Żądanie to 
wydaje nam się zbytecznem, gdyż w myśl 
istniejących traktatów nie wolno nawet towa- 
rów z niemieckiego cesarstwa traktować ina- 
czej, jak austryackich. Węgierski rząd — za 
Barosza — co prawda, nie bardzo ściśle ugód się 
trzymał, albo interpretował je samowolnie, u- 
dzielając tajemnych refakcyi kupcom węgier- 
skim. o co nie mało reklamacyi i krzyków pod- 
niesiono w Wiedniu, ale austryackiemu rządowi 
nikt jeszcze podobnego zarzutu uczynić nie 
mógł. 

Wreszcie Węgry domagają się, aby dłu- 
żna a przez towarzystwo kolei południowej Au- 
stryi wypłaconą być mająca kwota 24 milio- 
nów zł. 1 30 milionów lirów (a więc razem 
około 38 milionów zł.) przeszła na własność 
obu rządów na cele wspólne monarchii. Punkt 
ten będzie chyba główną przyczyną niezgody, 
bo Austrya mogłaby w najlepszym dla Węgier 
razie tyle tylko im odstąpić, ile wypada ze 
stosunku linii kolei południowej znajdujących 
się na ich terytorynm do linii w Austryi. Wę- 
grzy powołują się na to, że Austrya przezna- 
czyła już raz z kwoty wypłaconej przez kolej 
południową 6 milionów na rzecz Bośnii, a tem 
samem uznała, że dług u państwa zaciągnięty 
przez kolej południową, uważa za wspólny ma- 
Jątek monarchii. 

Przewleczenie akcyi upaństwowienia jest 
pcd względem finansowy u nie bardzo dobry in- 
teresem. Wszystkie koleje prywatne mają większe 
dochody w roku bieżącym, niż w ubiegłym. 
Przedwczoraj ogłoszony bilans kolei północnej 
za rok 1894 wykazuje nadwyżkę dochodów 
(w porównaniu z rokiem 1893) 925.000 zł. i za- 
myka się czystym zyskiem w kwocie 12,125.000 
zł. Z tego zysku 10,800.000 zł. dostaną akcyo- 
naryusze, a państwo 1,300.000 zł. Wszędzie wi- 
dzimy wzrost dochodów tak z przewozu towa- 
rów, jak i z ruchu osobowego. Każde więc opó- 
źnienie akcyi upaństwowienia jest połączone 
z wielką dla skarbu państwa szkodą. A w cza» 
sie, kiedy konieczność ulżenia ciężarów podat- 
kowych narzuca się coraz gwałtowniej, kiedy 
monarchia zajmuje się reformą waluty, takie 
ujemne wpływy na skarb państwa są bardzo 
dotkliwe. 

Utrzymanie waluty złotej staje się coraz 
trudniejszem. Nie wolno też sp..szczać z oka kon- 
kurencyi Rosyi, która dość stanowczo zabiera 
się do podjęcia wypłat złotem. Rosyjska rada 
państwa zatwierdziła już bowiem projekt mini- 
stra Wittego, wedle którego można wymówić 
sobie przy zawieraniu ugód różnych płacenie 
złotem, a wkłady złota, poczynione w banku 
państwowym, zwracane być mają przez kasy 
banku w tym samym kruszcu. Nie przecenia- 
my wprawdzie tych zarządzeń, ale podnieść 
one muszą w każdym razie zaufanie publiczno- 
ści do banku państwowego. Jeśli kupiec wie, 
że złoto złożone w tym instytucie każdego cza- 
su może wycofać, to nie będzie się wahał swo- 
ich zapasów złota oddawać do dyspozycyi ban- 
ku. Bank wzmocni tedy swoje zasoby i stanie 
się prawdziwym rezerwoarem złota, które do- 
tychczas obiega wśród ludności. Nadto minister 
zarządził, żeby podatki złotem płatne wolno 
było wnosić rublami iwaiagici wedle ich 
każdoczesnego kursu, który urzędowo będzie 
ogłaszany. Jest to nowy środek utrzymania 
kursu rubla, bo rząd przyjmując go w pewnym 
stosunku płatniczym za złoto, tem samem staje 
się po części odbiorcą po pewnych warunkach 
rubla papierowego. 

Choć w chwili obecnej nie ma powodu 
do obaw, żeby Rosya złoto ściągała z zachodu 
Europy, jednak z czasem, kiedy zasoby jej wła- 
sne dzięki kopalniom syberyjskim i dzięki utru- 
dnieniu odpływu złota z kraju powiększa się 
tak, że mało tylko brakować będzie do pokry- 
cia pełnego miliarda rubli, bardzo łatwo rząd 
rosyjski zaciągnąć może pożyczkę złotą na kil- 
kaset milionów franków. Dopóki ten cel finan- 
sowej polityki rosyjskiej odwlekać się jeszcze 
może, trudno przewidzieć. Ale austryackiemu 
rządowi liczyćby się wypadało z wszelkiemi 
ewentualnościami i jak najszybciej wszystko to 
usuwać, co mogłoby kredyt monarchii osłabić, 
zasoby jej obciążyć. Tyczy się to kwestyi upań- 
stwowienia. Nie dość szybko może tu znaczyć: 
za późno. t 
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P. Alfred Deyma, dyrektor ruchu kolei pań- 
stwowych, zachorował podczas podróży inspekcyjnej 
do Ławocznego i przez kilka dni urzędować nie 
będzie. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości miano- 
wał adjunktami sądowymi, adjunktów sądów powia- 
towych: Floryana Malinowskiego w Jarosławiu do 
Stanisławowa, Oresta Salumona w Łące do Sanoka 
i Jana Żdżarskiego w Głlinianach do  Złoczo a. 
Adjunktami sądów powiatowych mianowani auskul- 
tanci sądowi: Włodzimierz Kulczycki do Turki, Ta- 
deusz Zakrzewski do Mielnicy, Karol Smolnicki do 
Grzymałowa, Walery Mik. Iloszek do Skałatu, Ta- 
deusz Woroniecki do Sądowej Wiszni, Tadeusz Fe- 
licyan Papara do Bursztyna, Jan Fedynkiewicz do 
Łąki, Jan Hawel do Mielnicy, Stanisław Obertynski 
do Nadwórny, Mieczysław Wiszniewski do Kossowa, 
Tadeusz Liss do Kut, Ryszard Hesse do Budzano- 
wa, Adolf Neumann do Kossowa, Maksymilian Rit- 
tigstein do Zborowa i Michał Koniuszecki do Tłu- 
stego. 

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze- 
niósł adiunktów sądów powiatowych: Lucyljana 
Kmicikiewicza do Mościsk, Stanisława Heydera z 
Kossowa do Czortkowa, Jana Niewińskiego z Bali- 
grodu do Niżankowice, Tytusa Sawczyńskiego z Tłu- 
stego du Jarosławia, Karola Dawidowicza z Bur- 
sztyna do Rudek, Teofila Wasyanowicza ze Zborowa 
do Gródka, Aleksandra Kozłowskiego z Kossowa do 
Baligrodu, Henryka  Kapiszewskiego z Niżankowie 
do Birczy, Stanisława Brodowicza z Kut do Hali- 
czą, Aleksandra Łysiaka z Sądowej Wiszni do Gli- 
nian, Józefa Franciszka Kunzego z Mielnicy go Kra- 
kowca z przydzieleniem go do s du powiatowego w 
Mościskach i Juliana Dawidowicza ze Skałatu do 
Delatyna 

Zaręczyny. W pierwszym dniu Święt Wiel- 
kanocnych odbyły się w Karapczyjowie na Buko- 
winie zaręczyny panny Heleny Krzysztofowiczównej, 
córki Romana i Emilii z Romaszkanów, właścicieli 
dóbr na Bukowinie, z p. Tadeuszem Potockim, sy- 
nem śp. Ignacego i Julii z Rudrofów, właścicieli 
dóbr z Podola. 

Ministerstwo oświaty zajęło się żywo obmy- 
śleniem środków, któreby zapobiegły nieustannemu 
zmniejszaniu się liczby słuchaczy na wydziałach fi- 
lozoficznych i brakowi nauczycieli gimnazyalnych. 
Owoż w tej sprawie rozesłało ministerstwo okólnik 
do wszystkich dekanatów filozoficznych na uniwer- 
sytetach austryackich z zapowiedzią, iż pomnożona 
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filozofii. 

Zarazem  zaręcza ministerstwo kandydatom 
nauczycielskim, że po pięciu latach służby otrzy- 
mają pensyę IX rangi i że w tym celu powiększy 
się liczbę stałych posad nauczycielskich; mianowi- 
cie w ciągu lat trzech ma być w Austryi utworzo- 
nych 450 posad nauczycielskich ex'ra statum. 

+ Bogumił Foland, wiceprezes dyrekcyi teatrów 
warszawskich , prezes zboru ewangielicko-augsbur- 
skiego, zmarł wczoraj w Warszawie. Š. p. zmarły 
należał w Warszawie do osób na niwie pracy spo- 
łecznej rzetelnie zasłużonych. Przed kilku miesiącami 
obchodził 25 rocznicę pracy swojej w zarządzie tea- 
trów warszawskich i wówczas zewsząd śpieszono 
z wyrazami uznania dla jego działalności. 

W Czytelni katolickiej mówić będzie we czwar- 
tek 25 bm. prof, Maksymilian Thullie: O dobroczyn- 
ności publicznej i prywatnej, 

Tarnopol, jak słychać, ma otrzymać rządową 
policyę. Byłoby to już czwarte miasto galicyjskie, 
w którem ją zaprowadzono. Rządowa policya bo- 
wiem istnieja obecnie we Lwowie, Krakowie i w 
Przemyślu. 

Konkursa. Dyrekcya szkoły kowalskiej w Sul- 
kowieach ogłasza z terminem lo końca maja kon- 
kurs na posadę drugiego nauczyciela z obowiązkiem 
udzielania nauki języków polskisgo i niemieckiego, 
geografii i rachunków. Roczna płaca 700 złr. — 
Rada szkolna krajowa rozpisała z terminem do 14 
maja konkurs na posadę gr.-kat. katechety w gi- 
mnazyum IV we Lwowie. 

Zwierzchność gminy Mosty wielkie ogłasza 
z terminem do 15 maja konkurs na posadę pisarza 
gminnego z roczną płacą 350 zł — Sąd powiatowy 
w Ustrzykach poszukuje dyetaryusza. 

Fałszerze monet. W Łanowcach pod Bor- 
szczowem odkryła żandarmerya szajkę falszerzy mo- 
net, do której należeli między innymi włościanie 
Michał Strzemień i Łukasz Müller. Wybijali oni 
fałszywe dziesięciocentówki i puszczali je w obieg. 
Fałszerzy odstawiono do sądu w Tarnopolu 

Proces Eichingera. Na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych trybunał sądu wiedeńskiego 
skazał Kichingera, oskarżonego o zamordowanie ad- 
wokata dra Rohtziegla, na karę śmierci przez po- 
wieszenie. Skazany wyrok przyjął i zrezygnował ze 
wszystkich środków prawnych. 

0 strasznym wypadku donoszą ze Szczawni- 
cy: Dnia 19 b. m. wieczorem koło godziny 9 wy- 
buchł pożar w mieszkania w domu p. W. K. Pożar 
wznieciła sama właścicielka domu p. F. R, chora 
umysłowo i zupełnie niepoczytalna, leczona już dwu- 
krotnie w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, która 
w paroksyzmie zadała własnemu ojeu, starcowi 77 
letniemu i niedołężnemu kilka ran w głowę tępem 
narzędziem tak, że krwią zbroczony upadł bezprzy- 
tomny na ziemię, a następnie biegała ze świecą od 
pokoju do pokoju i aż w siedmiu pozapalała sienni- 
ki ze słomą i pościel na łóżkach, poprzednio drzwi 
wchodowe wewnątrz zaryglowawszy. Pożar zdołano 
przytłumić, tak, że nie dostał się na zewnątrz. Ran- 
nemu starcowi udzielono pomocy, obłąkaną zaś, któ- 
ra szalała, poskromiono. Odstawioną ona będzie do 
szpitala w Krakowie, 

Niesumienny subjekt. Przed kilku dniami do- 
nieśliśmy, iż w Krakowie zmarł nagle Kazimierz 
Datka, subjekt w handlu Hawełki i że wśród bie- 
lizny jego znaleziono w gotówce 20.000 zł. Wypa- 
dek ten wywołał w całym Krakowie wielką sen- 
sacyę. Policya zajęła się dokładnem zbadaniem całej 
sprawy i na podstawie tych dochodzeń możemy 
podać dziś następujące szczegóły: Datka przed 13 
laty wstąpił jako subjekt do handlu sp. Hawełki. 
Był to wówczas chłopak bardzo biedny, wątły 
i chory, nie zdolny do ciężkiej pracy. Śp. Hawełka 
zaopiekował się nim, dawał mu zajęcia, wymagające 
lekkiej pracy, a przed 7 laty powierzył mu inka- 
sowanie pieniędzy w salach restauracyjnych, tak 
bezpośrednio od gości, jakoteż od upoważnionych do 
odbiera ia pieniędzy subjektów. W ręku jego więc 
skoncentrowało się całe inkasso sal restauracyjnych. 
Po śmierci śp. Hawełki dawny jego spólnik a dzi- 
siejszy właściciel tego handlu p. Franciszek Ma- 
charski pozostawił Datkę na tem samem stanowisku 
i darzył go zupełnem zaufaniem. Sp. Hawełka za- 
pisał w testamencie Datce 3000 zł. W wielką nie- 
dzielę Datka wrócił rano o godzinie 4!/, rano do 
mieszkania. Rozebrawszy się kazał służącemu przy- 
nieść herbaty. Gdy służący po chwili wszedł do 
pokoju z herbatą Datka już nie żył. 

Zawiadomiono natychmiast o tym wypadku 
policyę, która zarządziła obdukcyę zwłok. Gdy się 
wieść o śmierci Datki rozeszła po Krakowie, zaraz 
ubodzy jego krewni zgłosili się do p. Macharskiego 
o wydanie spadku; on postanowił go wydać, 
myśląc, że wyniesie on 2000 do 3000 zł. W tym 
celu udali się na górę: właściciel handlu ze star- 
szym komisarzem policyi p. Swolkienem, oraz jesz- 
cze parę osób. Jakież wszakże zdumienie ogarnęło 
zebranych, gdy nadspodziewanie znaleźli blisko 20 
tysięcy zł. w setkach i pięćdziesiątkach, ukryte za 
gorsetami złożonych w kufrze czystych koszul. Po- 
nieważ Datka majątku nie miał, więc obliczono, że 
gdyby jednego grosza z pobieranej pensyi przez lat 
trzynaście nie wydał, — mógłby uzbierać najwyżej 
4.200 zł. Ta kwota 20.000 zł, ukryta w taki spo- 
sób, że procentów nie niosła, wskazywała wyraźnie na 
żródło swego pochodzenia. Wskutek tego policya 
zbadała rzecz bliżej i pokazało się, że ów cierpiący, 
chory Datka był prawdziwym rycerzem fiu de siècle 
i wesołe prowadził życie , rozrzucając pieniądze na 
kilka stałych kochanek; tą drogą wyrzucone pie- 
niądze wynosić muszą równie pokaźną kwotę. Spo- 
ro też pieniędzy kosztowała prawdziwie książęca 
garderoba zmarłego, oraz biżuterya. Takie odkrycia 
naturalnie musiały wywołać przykre uczucie u wła- 
ściciela handlu; przekonał się po niewczasie, jak 
dalece wyzyskano jego zaufanie, Nie dziwnego, że 
tego rodzaju fakt jest powaźnem ostrzeżeniem i musi 
wywołać wielką ostrożność szeła, musi osłabić jego 
ufność do współpracowników, gdy tej ufności tak 
haniebnie nadużyto ; w mniejszym handlu tak znacz- 
na defraudacya mogła właściciela do ruiny dopro- 
wadzić ; tu dzięki rozległość interesu, wyrządziła 
tylko dotkliwą szkodę. 

Pismo święte w języku ruskim Rusini dotąd 
nie mają zupełnego przekładu Pisma św. na swój 
język. Z należną czcią i poszanowaniem przechowują 
oni i używają w cerkwi przekładów, które sięgają 
czasów pierwszych apostołów ziem słowiańskich, ale 
starosłowiański język tego przekładu dla dzisiejszych 
jest już niezrozumiałym. Owóż z tego powodu kółko 
konferencyjne ruskich księży dekanatu oleskiego 
wniosło memoryał do ks, metropolity Sembratowicza, 
ząznaczając potrzebę wygotowania tłumaczenia Biblii 
na język ruski. Oto nadzwyczaj charakterystyczny 
ustęp memoryału: „Naród ruski dość już jast oświe- 
conym, a przynajmniej jest na drodze ku temu: 
umie i chce czytać, Z tego korzystają wroqowia 
Kościoła katolickiego. Tysiącami rozrzucają Biblię 
w ruskim języku pomiędzy nasz lud tu w Galicyi 
i tam — pod jarzmem największego wroga naszej 
wiary i narodowości — na Ukrainie. W naszym 
kraju przez czytanie takich Biblii, które są tylko 
niedbałymi a nieraz też fałszywymi przekładami, do- 
donanymi przez ludzi niekompetentnych, niefacho- 
wych, a nawet ludzi świeckich, powstaje u jednych 
spaczenie językowe, u innych przez umyślne prze- 
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tyzm, przyjmują się teorye skrajne, rodzi się sztun- 
dyzm.* — Ksiądz Metropolita przyjął ten memoryał 
bardzo przychylnie. 

Z Jagielnicy piszą nam: Podczas ostatniej se- 
syi sejmowej posłowie z gmin wiejskich Antonie- 
wicz i Barabasz, mówiąc o niższych szkołach rolni- 
czych, twierdzili, iż one synom włościańskim ża- 
dnych nie przynoszą korzyści. W kraju istnieją 
tylko dwie niższe szkoły rolnicze, przeznaczone na 
kształcenie synów włościańskich na praktycznych 
gospodarzy, a mianowicie w Jagielnicy i Kobierni- 
cach. Szkoła Jagielnicka leży na Rusi, ale żaden 
z wyż wymienionych pp. posłów nie zwiedzał jej 
nigdy, nie przekonał się o jej korzystnem dla wło- 
ścian urządzeniu. Opinia ich więc, wypowiedziana 
w Sejmie, jest zupełnie nieprawdziwą i na żadnych 
nie opartą datach, Sprawozdania dyrekcyi przedkła- 
dane co roku Wydziałowi krajowemu wykazują, że 
gospodarstwo szkolne, obrabiane zupełnie tylko rę- 
kami samych uczniów, dało czystego dochodu z je- 
dnego morga: w roku 1890,91 12 złr. 35 ct., w ro- 
ku 1891/92 28 złr. 28 ct, w roku 1892/93 39 złr. 
21 ct, w roku 189394 20 złr. 28 ct. W r. 1890 
obszar gospodarstwa szkolnego wynosił 23 morgów, 
w następnych latach zaś 30 morgó v. 

W przecięciu więc w ostatniem trzechleciu 
z gospodarstwa szkolnego wynoszącego 30 morgów, 
uzyskano czysty dochód — 29 złr.z morga, po po- 
trąceniu wszystkich wydatków, między którymi sama 
robocizna 30 uczniów wynosi rocznie około 400 złr. 
W tym wysokim, mimo znacznych wydatków, docho- 
dzie, jest najlepszy dowód, iż szkoła jest korzystnie 
urządzoną dla nauki synów włościan. Każdy o tem 
może się przekonać, obejrzawszy szkołę i jej za- 
kłady na miejscu, czego jednakże dotąd nie uczynił 
żaden z ruskich posłów, mających sią za właściwych 
przedstawicieli ruskich włościan, Przyczyna głó vna, 
iż włościańskie gospodarstwa mało korzystają z owych 
niższych szkół rolniczych leży w tem, że zgłaszają 
się do nich o przyjęcie synowie włościan niezamo- 
żnych, bo zamożni nie pragną synów swych wy- 
uczyć na praktycznych i racyonalnych gospodarzy, 
którzyby gospodarowali na ojcowiźnie, lecz posyłają 
ich do szkół średnich, aby potem wypromować ich 
na księży, urzędników itp. Ten syn zaś, który ma 
zostać na ojcowiźnie, uczy się praktycznie gospodar- 
stwa w domu przy ojcu, który nie ma jószcze tego 
przeświadczenia, iż tylko korzyść by mu .przyniosło, 
gdyby przyszły dziedzic ojcowizny uczył się pra- 
ktycznego gospodarstwa w niższej szkole rolniczej, 
gdzie nie tylko koszta nauki, ale nawet utrzymania 
uczniów, kraj z własnej szkatuły pokrywa. 

Tacy posłowie, którzy mają pretensyę do ota- 
czania opieką ruskiego ludu, wyrządzają mu wielką 
szkodę, rozsiewając bezpodstawnie błędną opinię 
o niższych szkołach rolniczych i powstrzymują przez 
to włościan od wysyłania do nich swych synów. 

Nowy rok szkolny rozpocznie się 1 lipca br. Kan- 
dydat zamierzający wstąpić do niej jako uczeń po- 
winien wnieść do dyrekcyi podanie najdalej do dnia 
15 maja i dołączyć do podania metrykę, udowadnia- 
jącą, że kandydat ukończył 16 rok życia, Świade- 
ctwo szkolne z ukończenia z dobrym postępem szkoły 
ludowej, świadectwo moralności i zdrowia. Synowie 
włościan posiadających gospodarstwo rolne mają 
pierwszeństwo przed innymi kandydatami. Wszyscy 
uczniowie bez względu na ich stan majątkowy otrzy- 
mają w zakładzie bezpłatne utrzymanie i ubranie 
kosztem funduszu krajowego. Pożądani są kandy- 
daci, którzy istotnie pragną po ukończeniu szkoły 
pozostać na ojcowiźnie, by zdobyte nauki i doświad- 
czenia w szkole zastosować dla korzystnego stałego 
podniesienia własnego gospodarstwa. Bliższych wia- 
nomości udzieli dyrekcya szkoły w Jagielnicy. 

Trzęsienie ziemi w Abbazii. Jeden z rodaków 
naszych, który spędzał święta wielkanocne w Abba- 
zii, opisuje trzęsienie ziemi jak następuje: 

Na zawsze pozostanie mi głęboko wyryta w 
pamięci wczorajsza noc (z 14 na 15 bm.) przy prze- 
bytej katastrofie trzęsienia ziemi. Mieszkam w py- 
sznym i dużym gmachu hotelowym, zapełnionym 
gośćmi, wraz ze służbą niezawodnie około 150 osób. 
W niedzielę wieczorem zajęty byłem pisaniem listów 
do rodziny, poczem na kwadrans przed jedenastą 
ułożyłem się do gnu. Po chwili, na pół zaledwie 
senny, zadziwiony zostałem niezwykłym' hałasem, 
jakby szybko przechodzącego pociągu. Oczywiście 
senne marzenie, bo kolej prawie na milę od Abbazii 
oddalona. Następnie jednak zrywa się nagle szum, 
jakby szalonej burzy, zakończony przeciągłym hu- 
kiem, przytłumionym basowym podziemnym ry- 
kiem, głosem mi nieznanym. Słyszę, że drzwi, lustro. 
okna w gwałtowny sposób się trzęsą, powała zaczyna 
trzeszczeć ; nareszcie czuję, że podstawa podemną się 
rwie, że mną na łóżku ciska i że tasiła i ruch nie- 
zwykły potężnie się wzmaga, i na pół przytomny 
powiadam sobie, żę to chyba trzęsienie ziemi. 

Nagle wszystko się urywa, ustaje, następuje 
cisza grobowa i słyszę tylko, że serce bije j k mło- 
tem. Jak długo to trwało, tradno określić; mnie się 
zdawało, że wiek; ale następnie, po dokładnem ob- 
liczeniu, sądzę, że 8 do 10 sekund. Wystarczyło to 
jednak, żeby sobie w jednej chwili przypomnieć, że 
lat temu 40 Ojciec św. Pius IX udzielił mi abso- 
lucyi w razie nagłej i niespodziewanej śmierci; ude- 
rzyłem się więc w piersi, westchnąłem pokornie a 
głęboko, pobłogosłlawiłlem żonę i dzieci o 150 mil 
odległe, poczem nastąpiła ta cisza, podczas której 
nasłuchiwałem serca, zapaliłem świecę. Zegarek mój 
wskazywał godzinę jedenastą minut dwadzieścia 
przed północą. 

Słyszę następnie, jak drzwi na korytarzu jedne 
po drugich się otwierają; słyszę ludzi cwałem bie- 
gnących, wreszcie płacz i lament. Zrywam się z łóż- 
ka, otwieram czemprędzej drzwi i zastaję na kory- 
tarzu kobiety na pół ubrane w spazmach i płaczące, 
dzieci kwilące i tulące się do matek zrozpaczonych, 
chorych i bezwładnych. Kilku z nas przytomniej- 
szych staramy się kobiety i dzieci uspokoić i to ze 
szczęśliwym skutkiem, radząc, żeby się ciepło ubrały 
i wyszły do ogrodu lub przynajmniej do sieni, aby 
być w pogotowiu do wyjścia w razie powtórzenia 
się katastrofy. Przyszła nam bowiem myśl, że zwy- 
kle przy trzęsieniu ziemi drugi ruch po pierwszym 
w 5 do 10, a najdalej w 15 minut się powtarza 
i zwykle drugi bywa silniejszy Patrzymy dokładnie 
na zegarki i poważnie czekamy. Wyznać jednak 
muszę, że ruch wskazówek zdawał nam się bardzo 
leniwym, i to oczekiwanie było dosyć przykre. Za- 
miast kwadransu czekalismy dwie godziny. Ruch 
drugi czuć się dał około piątej rano, trzeci około 
siódmej, ale były tak słabe, że usnąwszy picrwej, już 
ich nie odczułem. 

Podczas tych dwóch godzin wyczekiwania prze- 
różne ciekawe objawy charakterów i uspogobień lu- 
dzkich się ujawniały. I tak między innemi r zma- 
wiałem chwilę z dwoma kolegami hotelowymi, gość- 
mi na kuracyi, z których jeden, inteligentny, bez- 
wyznaniowy profesor, woła donośnym głosem: „Man 
ist eigentlich gar nichts, ein Wurm, ein Staub, wel- 
cher in einer Sekunde vernichtet sein kann" — od- 
powiadam mu oczywiście: „Entschuldigen Sie, aber 
mit dem „gar nichts“ bin ich nicht  einver- 
standen, denn wir haben eine Seele, und der All- 
mächtige Gott ist doch immer und überall“ — w od- 
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tak jeszcze raz strzęsło, to możeby i doszedł do rze- 
czywistego rozumu. 

Mimo rad i próśb, większa połowa gości hote- 
lowych, nie zw żajic na porę i dotkliwe zimno, po- 
została na dworze do samego rana i cała Abbazia 
była na nogach; przed samą kawiarnią koczowało 
500 osób do białego dnia. — Czytamy w gazetach, 
że w Abbazii było trzęsienie ziemi słabe; być może 
w porównaniu z Lublaną, gdzie osci 'popękały l 
domy się walą, ule dla nas wrażenie, którego tutaj 
doznalismy, było wystarczające i na zawsze w pa- 
mięci pozostanie, 

Proces o morderstwo Kasprzykiewiczowej. 
Przed sądem przysięgłych stawał dziś Michał Gre- 
czyło, były stróż, mężczyzna trzydziestoletni, rodem 
z tarnopolskiego, wdowiec i ojciec jednego dziccka, 
oskarżony o zamordowanie śp Kasprzykiewiczowej, 
właścicielki domu przy ul. Garncarskiej l. 3 oraz 
wspólniczka tej zbrodni exsłużąca Antonina Łukasie- 
wicz, rodem z Zakliczyna, starsza od Greczyły o 
cztery lata, oskarżona o to, że dzieliła się pieniędzmi, 
zrabowanemi u śp. Kasprzykiewiczowej i ukrywała 
mordercę przed pościgiem policyi. Rozprawie prze- 
wodniczy radzca Hayderer, Greczyły broni a lwokat 
Tenner, Łukasiewiczowej adwokat Kamiński. Swiad- 
ków powołano siedemnastu. 

Oskarżony zachowuje się pokornie, mówi bar- 
dzo dużo i miejscami plącze się w zeznaniach. Robi 
wrażenie spokojnega człowieka, fizyognomię ma dość 
łagodną. Na wezwanie przewodniczącego, wysłu- 
chawszy aktu oskarżenia, stojąc opowiada przebieg 
zbrodni. Było to 19 lutego br. Rano około godziny 
pół do 9-tej wyszedł Greczyło z domu z zamiarem 
udania się do swojej byłej chlebodawezyni, p. Ka- 
sprzykiewiczowej po odbiór guldena, który, jak 
twierdzi, należał mu się jeszcze z czasów, gdy był 
stróżem w kamienicy Kasprzykiewiczowej. Po dro- 
dze wstąpił do szynku na rogu ulicy Garncarskiej, 
wypił dwa kieliszki wódki, zapalił papierosa za pół 
centa, poczem załatwiwszy się ze znajomymi, któ- 
rych spotkał, wszedł do mieszkania swojej byłej go- 
spodyni na pierwszem piętrze pod numerem 3. Pani 
Kasprzykiewiczowa była wtenczas chora a „ponieważ 
mąż wyszedł był już do biura, służąca zaś na za- 
kupno do miasta, znajdowała się zatem sama w po- 
mieszkaniu. 

Greczyło, jak twierdzi, wszedłszy do pokoju, 
chcial p. Kasprzykiewiczową pocałować w rękę i 
prosić o wyrównanie pretensyi, ale ona szybko co- 
fnęła rękę i powitała go zapytaniem : „Czego chcesz 
złodzieju í ?4 Greczyło rozpłakał się i zaczął prosić 
o swoją należytość, opowiadając, że dzień przedtem 
nie miał dziecku co dać na kolacyę. P. Kasprzy- 
kiewiczowa odpowiedziała mu na te wynurzenia, że 
nie ma mowy o żadnym długu, bo gdyby Greczyło 
rzeczywiście był przekonanym, że mu się coskolwiek 
należy, byłby j Ją zaskarżył zaraz po odejściu ze słu- 
żby. Na poparcie zaś tego, co mówiła, porwała fla- 
szkę, chcąc nią uderzyć Greczyłę. 

Wtenczas, opowiada Greczyło, sam nie wie, 
co mu się stało za złości i żalu. Podniósł ściśniętą 
pięść i uderzył Kasprzykiewiczową w usta tak 
gwałtownie, że upadła na wznak na łóżko i nie wy- 
powiedziawszy ani słowa, zaczęła szybko oddychać. 
Greczyło po spełnieniu tego czynu, w pierwszej 
chwili nie wiedział co zrobić. Namyśliwszy: Się, po- 
szedł do kuchni, zamknął drzwi na klucz i powró- 
cił do pokoju, w którym leżała Kasprzykiewiczowa 
z otwartemi oczami, ale nie wydając z siebie ża- 
dnego głosu.  Zobaczywszy krew na jej twarzy, 
wziął małą poduszeczkę i przytulił ją do skrwawio- 
nego miejsca, ale Kasprzykiewiczowa odrzuciła po- 
duszeczkę ku ścianie i zaczęła churczeć. Greczyło 
wtedy wyciągnął jej z pod głowy pulares, zabrał 
z niego całą gotówkę w kwocie 2 złr. 25 ct. 
i chciał zemknąć, gdy nagle usłyszał, że ktoś puka 
do drzwi. 

Przestraszony wpadł do salonu, namyślając się 
czyby nie wyskoczyć oknem, ale ponieważ było za 
wysoko, dał spokój tej myśli i porwawszy z sobą 
fiaszkę wódki, wyszedł do kuchni, gdzie wbrew 
wszystkim możliwym przypuszczeniom, po spełnieniu 
tak haniebnej zbrodni, przedrzemał się pół godziny. 
Kiedy się zbudził, nikt już do drzwi nie pukał. 
Ośmielony tem Greczyło, otworzył je i zbiegł po 
schodach na dół. Zbiegając ze schodów spotkał się 
oko w oko z Anną Siustrak, która właśnie szła na 
górę, aby zgodzić się z p. Kasprzykiewiczową na 
wakujące miejsce dozorczyni domu. Greczyło rzucił 
jej po drodze: „Ja już z nią zgodziłem się tak, że 
lepiej nie potrzeba” i umknął. 

Powrócił prosto do mieszkania swego przy uli- 
cy Boimów. Łukasiewiczowa, z którą Greczyło mie- 
szkał od śmierci żony, przyjęła go zapytaniem, gdzie 
był tak długo i podała mu herbatę. Wtenczas Gre- 
czyło nie tknąwszy tej herbaty, opowiedział jej prze- 
bieg całego wypadku i ze zrabowanych pieniędzy 
wyasygnował kilkadziesiąt centów na wiktuały, a 
sam poszedł się ogolić. Ponieważ od pewnego czasu 
nosil się z myślą odwiezienia dziecka do jakiejś 
krewnej w Ta»nopolskiem , poszedł z Łukasiewiczo- 
wa na dworzec kolejowy dowiedzieć się ile kosztuje 
bilet. Gdy pov róc.l, stróż domu, w którym Greczyło 
mieszkał , opowiedział mu jako najświeższy sensa- 
cyjny fakt, że przy ulicy Garncarskiej „dozorca za- 
bił panią“. 

Jaką odpowiedź znalazł Greczyło w tak drar- 
liwej sytuacji, niewiadomo, gdyż w śledztwie twier- 
dził, że odpowiedział: „Niech Bóg da zdrowie te- 
mu, co tej babie zrobił koniec", — przed sądem 
zaś zeznaje, że powiedział tylko: „Będzie teraz do- 
bry interes“. 

Na drugi dzień w południe dowiedział się, że 
policya go szuka. Z początku, jak twierdzi, chciał 
pójść do sądu zameldować się, ale nie uczynił tego, 
prawdopodobnie ze strachu. Obawiając się pościgu 
policyjnego, ułożył się z Łukasiewiczową, że nie 
przyjdzie na obiad do domu i dopiero zejdzie się 
z nią o godzinie 6-tej wieczorem w szynku Agida. 
Przed tym szynkiem właśnie aresztował Greczyłę 
ajent Szlafenberg, przebrany za kobietę. 

Opowiadanie Greczyły odbiega w kilku miej- 
seach w rażący sposób od tego, co zeznał „odczas 
sledztwa i co następnie prokuratorya pomieściła w 
akcie oskarżenia, I tak w pierwszych sw ich zezna- 
miach opowied:iał, że wszedłszy do kuchni, zamknął 
za sobą drzwi na klucz, ponieważ okół się, że 
p. Ka sprzykiewiczow a na jego upominanie się o gul- 
dena, zacznie krzyczeć i każe go aresztować; przed 
sądem zaś oświadcza, że drzwi zamknął na klucz 
dopiero po spełnieniu zabójstwa. W śledztwie ze- 
znał, że „położył Kasprzykiewiczowej jaśka na usta 
i przytrzymał go“, coby znaczyło po prostu, że ją 
dusił, przed sądem zaś redukuje scenę z jaśkiem do 
otarcia krwi z twarzy Kasprzykiewiczowej. 

Te wykręty Greczyły mają na celu wykazanie, 
że przyszediszy do p. Kasprzykiowiczowej, nie miał 
zamiaru zabić jej i że stało się tylko wskutek nad- 
spodziewanie silnego uderzenia pięścią. Jednakże 
tak pierwotne zeznanie Greczyły, jak obdukcya 
zwłok świadczą przeciw temu dowodzeniu. Najia- 
talniej zaś obciąża Greczyłę obdukcya zwłok, która 
stwierdziła, że plama na jašku była okrągłą, nie 
rozmazaną, co wskazuje, Że Greczyło dusił swoją 
ofiarę, a nie ocierał z niej krwi. 

Po wysłuchaniu zeznań Greczyły przewodni- 
Czący zadaje mu kilka pytań co do stosunku jego | 
do Łukasiewiczow ej i pożycia ze zmarłą żoną. Zona 
OPER: rczADODAA Nap Powie e wówmmaewwa WOK w FP omycznego cwi OE" mWNWaB._ .. ie umarła w sierpniu zeszłego roku. Sto- 
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sunek z Łukasiewiczową rozpoczął się jeszcze za ży- 
cia Greczyłowej. Z żoną, Greczyło twierdzi, że żył 
przykładnie. Zeznania świadków, złożone w śledz- 
twie, wykazują jednak coś wprost! przeciwnego. 
Grreczyło bił żonę, zatykał jej usta kłakami, a na- 
wet porywał się do noża. 

O godzinie pół do 2-giej przewodniczący odro- 
czył rozprawę do godziny 4-tej popołudniu. 

Zmiany w statucie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficyalistów prywatnych uchwalone przez 
zgromadzenie delegatów (Radę nadzorczą) dnia 16-go 
marca otrzymały zatwierdzenie władzy. Na podstą- 
wie tych zmian mogą być „wyjątkowo przyjmowane 
na uczestników osoby i wyżej 50 lat liczące, co do 
których jednak w każdym wypadku Rada hadzor= 
cza uchwali warunki, pod jakimi kandydaci mogą 
być do Towarzystwa przyjęci i pod jakimi mogą o- 
trzymać stałe zapomogi. 

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych. 
Na ostatniem „posiedzeniu tego stowarzyszenia miał 
prof. dr. W. Śmiałek odczyt na temat: „O celu i 
środkach w nauce języka greckiego". Reforent wy- 
wiązał się ze swego zadania ku zupełnemu zado- 
wolnieniu zgromadzonych słuchaczy. Materyał obficie 
nagromadzony potrafił umiejętnie ugrupować wy- 
kazując najpierw właściwy cel nauki języka greckie- 
go, mianowicie cel uszłachetniający umysły młodzie- 
ży naszych gimnazyów, a potem podając środki, j2- 
kich używa nauka do osiągnięcia tego szczytne- 
go celu. 

Wstrzymujemy się od bliższego rozlbio'” „o 
odczytu, gdyż ma on być powtórzony na przyszłem 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa w Krakowie, 
podamy tu jednak kilka ważnych momentów, które 
mogą w wyższym stopniu zainteresować wszystkich 
miłośników Języków klasycznych. 

Oto referent życzy sobie, by młodzież gimna- 
zyalna miała pogląd ogólny na całość poezyi gre- 
ckiej i żąda, aby też i z dziedziny poezyi lirycznej 
podać jej w stosownej mierze odpowiedne ustępy do 
przeczytania w czasie studyów gimnazyalnych ; aby 
tym sposobem obok nieśmiertelnych dzieł Homera i 
Sofoklesa, poznała też, jak wysoko stanęli Grecy i 
w tym dziale poezyi. Staćby się to mogło kosztem 
skromnego okrojenia materyału naukowego wyzna- 
czonego na lekturę Herodota, [Demostenesa lub 
Platona. 

Nadto sprawa założenia gabinetu archeologi- 
cznego żywo zainteresowała słuchaczy, gdyż to nie- 
pomiernie przyczynićby się mogło do rychlejszego i 
żywszego rozbudzenia i utrwalenia zmysłu estety- 
cznego kształcącej się młodzieży, a przytem też, 
przy stosownym doborze, cel etyczny w wyższym 
stopniu mógłby być osiągnięty. 

Żalił się też prelegent na nieżyczliwą i nie- 
przychylną krytykę występującą w sposób niewła- 
ściwy przeciw nauce tego języka; co także bardzo 
ujemnie wpływa na stan raukowy tego przedmiotu 
w naszych gimnazyach. 

Zdaniem naszem dotyczący nauczyciel powinien 
zwrócić uwagę uczącej się młodzieży na tę okolicz- 
ność, że ci, którzy przeciw greczyznie występują, 
nie wiedzą o tem, jak szczytnem jest właściwe za- 
danie nauki tego języka dla kształcącej się młodzieży, 
a zarazem nie wiedzą, co winna Europa cała temu 
językowi i dzisiejszy wysoki stopień cywilizacyjny. 

Lecz dodamy nadto, że nauczyciel uczący tego 
języka musi być starszy i rutynowany, szczególnie 
w dwóch pierwszych, początkowych latach tej na- 
uki; a przytem ma być chętny i Życzliwego uspo- 
sobienia, by potrafił naukę swoją ożywić pewnem 
ciepłem tchnącem przychylnością i prawdziwą ży- 
czliwością dla uczącej Się młodzieży; a wtedy na pe- 
wne zainteresuje ją i zapali do swego przedmiotu 
do tego stopnia, że nikt i nigdy nie potrafi jej od- 
wieść od raz umiłowanego przedmiotu. 

Samobójstwo. W Wiedniu zastrzelił się A. 
Muller, syn księgarza i właściciela drukarni w 
Stryju; powodem samobójstwa miała być nieszczę- 
śliwa miłość, 

Zmarli. W Warszawie zmarł onegdaj, w pełni 
męskiego wieku, złamany długotrwałą chorobą Ale- 
ksander Michaux, znany w literaturze pod pseudo- 
nimem Mirona. Była to natura na wskróś nerwowa, 
namiętna i zapalna, od najmłodszych lat był Miron 
poetą nietylko w słowie, ale i w życiu, stąd też 
doznał niemało zawodów, a każdy z nich odczuwał 
żywo i gorąco, i opłacał krwią swojego serca. 
Każde odczute wrażenie, radość czy ból wylewały 
się natychmiast na zewnątrz w formie drobnych 
poetycznych pereł, tehnących uczuciem albo iskrzą- 
cych się dowcipem i ironią. Uwielbiał on Heinego 
i wpływ tego pierwowzoru daje się widzieć na 
wszystkiem, co wyszło z pod pióra Mirona Nie 
było to jednak w nim ślepe naśladownictwo nie- 
mieckiego liryka, ale raczej pokrewieństwo duchowe, į 
podobieństwo usposobień i natur. Był on poetą 
chwili i dlatego prócz jednego nieco większych roz- 
miarów poemaciku, cała jego spuścizna literacka 
zamyka się w ulotnych, drobnych, pod względem 
formy świetnych wierszykach, nadających się wy- 
bornie do podkładu pod muzykę. Wszedłszy w r. 
1867 wraz ze śp. Wacławem Szymanowskim i Ja- 
nem Chęcińskim do nowo zorganizowanej redakcyi 
Kuryera Warszawskiego, prawie wszystkie swoje 
prace poetyczne drukował w tem piśmie, które 
nadto przez długie lata zasilał pracami prozą, przy- 
czyniając się niemało do ożywienia i poczytności 
Kury'ra. Pozostały po nim: zbiorek poezyi p. t.: 
„Pieśni“, wydany w r. 1867, „Fantazye* („Bez 
Boga“, „Ostatni sen Tassa“ i „Ze smutnych po- 
wieści”), ” wydane w roku 1870 i * tomik „Poezyi*, 
który wyszedł z druku w roku 1885. 

Stan powietrza. T. o 8 rano +8” R. w pol 
+ 16 R. Bar. 765. Nieruchomy. Prześliczna pogoda. 

W sam czas. W handelku. 

— Panie drogi! Która godzina? 

— Północ. 

— Tam, do kata! 
daniem ! 

Konkurs. Dzienniki warszawskie ogłaszają do 
rozstrzygnięcia następującą kwestyę : 

W równym wieku byli oba: 
Jeden przegrał rubli dwieście, 
Drugi tylko rubli dwa. 

Otóż jak wam się podoba 
Kwestya teraz kto na mieście 
Pierwszy Hi ukłonić ma? 


Żona czeka na mnie ze śnia- 


Teatr. Dzis we > Środę „Bal maskow' XO- 
tochwila w 3 aktach Bissona. We czwartex „Bal 
maskowy“. W piątek nie będzie przedstawienie. 


Literatura i Sztuka. 


* Teatr. Wczoraj w teatrze skarbkowskim od- 
było się przedstawienie na dochód złożonego chorobą 
byłego śpiewaka neszej opery sędziwego p. Kohlera. 

Odegrano znaną jeras tovg, drobnostkę śp. 
Kwiecińskiego „Lorenzo i Jessika“, p. Przybylskiego 
„Bzy kwitną", a p. Szymański i 5 Korolewiczówna 
śpiewali po dwa numera. Nadto Towarzystwo teatru 
ludowego przysłało w sukurs — jak się afisz wyra- 
zil — swój „odłam“, który zaprodukował Urbań- 
skiego dramacik „Na ' poddaszu“ i Wł Anczyca „Ło- 
bzowian *. 

Ten spektakl składany, pomimo szlachetnego 
celu, nie zgromadził licznej publiczności i dawno już 
teatr u nas nie świecił takiemi pustkami jak wczo- 


BADZKIE! 


raj. Prawdopodobnie dochód nie pokrył zwykłych 
kosztów jednorazowego przedstawienia. 

„Odłam* teatru ludowego — który wczoraj 
zaprodukował się na skarbkowskiej scenie — nie 
koniecznie dobrze świadczy o całości... Towarzy: 
stwo to ma wprawdzie dobre chęci — ala w rze- 
czach sztuki i literatury dobre te chęci muszą być 
podparte pracą, nauką , a przedewszystkiem talen- 
tem. Nie miejsce i nie czas rozpisywać się nad tem, 
czy w ogóle teatr w oświacie ludowej może być 
czynnikiem pedagogicznym i czy , „amatorowie* stu- 
denci lub rzemieślnicy nie powinni się uczyć sami 
czegoś pożyteczniejszego, aniżeli parodyowania sztuki 
aktorskiej — ns to jednak z obowiązku sprawo- 
zdawcy winienem zwrócić uwagę, że jeżeli te „od- 
lamy“ teatru ludowego mają się popisywać , a To- 
warzystwo jest przekonane w dobrej wierze, że po- 
Żytecznie działa -— niechże obiera właściwe pole i 
odpowiednie miejsca, a nie staje ze swymi „odła- 
mami* na dużych scenach i obok prawdziwych ar- 
tystów, — bo dotkliwie szkodzi samo sobie. 

lks Ypsylon. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 23 kwietnia. 

(Z.). Deklaracya, złożona przez hr. Wurm- 
branda wczoraj w komisyi budżetowej w spra- 
wie upaństwowienia kolei, wywołała ogromną 
zniżkę. Teraz bowiem odjęty został spekulacyl 
co najmniej na kilka miesięcy grunt do dal- 
szych kombinacyi na temat upazistwowienia, a 
ostatecznie każdy przyznać musi, że dzisiejszy 
kurs akcyi kolejowych nie odpowiada ich we- 
wnętrznej wartości, bo n. p. zeszłoroczna dy- 
widenda Staatsbahnu w obec dzisiejszego kursu 
tych akcyi przedstawia nie wiele więcej jak 
8"wy dochód. Zbytecznem byłoby dodawać, 
że kontrmina berlińska rzucała dziś na targ o- 
gromne masy naszych papierów, rozpoczęły się 
więc skokı kursów w kierunku zniżkowym, ale 
nie po kilka lecz po kilkanaście reńskich od 
razu. Zaiste nie wiadomo, gdzie byłaby się za- 
trzymała dzisiejsza baissa, gdyby nie zaszło 
przypadkowe czy też obmyślane z góry wyda- 
rzenie, że właśnie podczas największej paniki 
ogłoszono uchwałę rady zawiadowczej Stats- 
bahnu co do rozdziału zysków za rok 1894. 
Dywidendę oznaczono tak wysoką jakiej się 
nikt nie spodziewał. Giełda liczyła bowiem 
tylko na 30 franków, a tymczasem wynosi ona 
88 t. j. o 5 franków więcej od zeszłorocznej. 

Ta publikacya uspokoiła cokolwiek umy- 

sły, ale bądź cobądź ostateczne zamknięcie kur- 
sów wykazuje w Staatsbahnach zniżkę 10 zł., 
w akcyach kolei północno -zachodniej 23 zł. 
w Klbethalach 11 zł, w akcyach kolei z Gra- 
cu do Kóflach 21 zł. "W porównaniu z najwyż- 
szym kursem spadły zatem ostatnimi dniami 
Staatsbahny o 25 zł, Elbethale o 25, akcye 
kolei północno- zachodniej o 20 zł., kolei busz- 
tiehradzkiej o 40 zł, a gracko-kófachskiej o 
38 zł. Bankowe papiery spadły także, tylko 
zniżka w tej kategoryi obraca się w granicach 
od 1 do 3 zł. Co do kolei południowej opowia- 
dano, że sprawa jej upaństwowienia ugrzęzła 
na razie skutkiem nowych a bardzo poważnych 
trudności stawianyh przez rząd węgierski. Pierw- 
szą trudnością jest, że podobno rząd węgierski 
nie chce wspólnie z austryackim prowadzić ro- 
kowań z zarządem kolei południowej, ale na 
własną rękę, a drugą wprost nieprzezwyciężo- 
ną, że domaga się, ażeby po upaństwowieniu 
kolei południowej rząd SPonyacki zawarł z wę- 
gierskim tego rodzaju traktat taryfowy, iż- 
by wszystkie niemal transporty ze Wschodu 
i na Wschód szły liniami węgierskiemi i aby 
główna komunikacya handlowa na szlaku Ala- 
Insbruck rozwijała się, oczywiście ze szkodą 
dla linii tryestyńskiej i dla samego miasta 
Tryestu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 393—, węgierskie 45650, 
Anglobanki 169 —, Uniony 32775, Bankvereiny 
159 80, Linderbanki 2800, Ludwiki 222—, 
Czerniowieckie 331:—, Elbethale 29250, Renta 
papierows 101:65, srebrna 101 10, austryacka 
złota 12405, 4", ausir. renta wal. kor. 101 55, 
węgierska złota 128: 35, 47/. węgierska renta 
wal. kor. 99 35, dukat 575—, 20-frankówka 
973—, marki 11 "96, ruble 181. 

Wiedeń 22 kwietnia. Spirytus 16-—16'20. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 24 kwietnia. 

Ruch w handlu zbożowym nieznaczny wsku- 
tek bardzo słabej podaży, ceny jednak utrzymują 
się. Usposobienie co do spirytusu lepsze. 

Dzıś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7:50 do 8'—, żyto gotowe 5'75 do 
6'25, owies obroczny gotowy 5'75 do 6:50, jęczmień 
browarniany 5:75 do 6'50, jęczmień pastewny 5:25 


do 550, rzepak 9:25 do 9.45,  Inianka 675 
do 7:75, siemię konopne —— do ——, anyż —— 
do ——, groch pastewny —— do —.—, groch 
jadalny 550 do 8—, wyka 5— do 6—, bo- 
bik 5— do 550, hreczka 8'—— do 9—, kuku- 


sza Shana. 46:40 (o 6:90, kukurudza nowa 6:30 
do 6:50, chmiel za 56 kilo —— do —, koniczy- 
na czerwona 50:— do 65*—, koniczyna biała 65— 
do 80—, koniczyna szwedzka 45— do 60—, ty- 
motka 25— do 35:—, spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei 14— do 1450, spirytus na ter- 
mina 14:50 do 15—, 

$ Górnoszlązko-austryacki ruch węglowy. Od 
dnia 15 kwietnia 1895 aż do odwołania będą 
zastosowywane zawarte -w powyższej taryfie 
ceny przewozu po kursie 165/170 marek za 
100 zł. w. a. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kra ków 23 kwietnia. 
Zmniejszenie zapasów w Ameryce i wia- 
domości o złyra stanie zasiewów w Rosyi po- 
łudniowej, wywołały na targach zagranicznych 
dalszą zwyżkę, ponieważ jednak na placu tu- 
tejszym już przedtem ceny pszenicy i żyta 
a się stosunkowo wyżej jak gdziein- 
ziej, więc świeża zwyżka za granicą na targ 
dzisiejszy tutaj nie oddziałała wcale. Żyto, któ- 
rego znaczniejsze ilości dowieziono z Węgier, 
było zupełnie zaniedbane. Pszenicy mniej się 
pojawia, więc stosunkowo łatwiejszy napotyka, 
odbyt, lecz bez względu na to w cenie nie zdo- 
lała się podnieść. Na jęczmień i owies pokup 
ożywiony, a ładne ziarno do siewu płacą drożej. 
Płacono pszenicę białą 8'25 do 875, czer- 
wong 8— do 860, żółtą 8'— do 860, żyto 6:80 
do 715, jęczmień browarny 650 do ©—, na 
kaszę 6-— do 6'25, owies 6'85 do T:— zł, rze- 
pak —— do ——, Koniczyna czerwona 50 do 
T5, biała —— do —, tymotka —'— do —— zł. 
wyka 6.00—6.50; bób 0.00—0.00 zł. Wszystko 
za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 22 kwietnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
698, wołów węgierskich 1682 i wołów nie- 
mieckich 1644, razem 4024 sztuk. Płacono za 


ciężkie 58 do 60, prima 61 do 62, za buhaje 
i krowy 24 do 83 na wagę żywą. 
leodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 

Wassergasse 23. 

$ Targ na nierogaciznę, Kraków 23 kwie- 
tnia. (Sprawozdanie oryginalne oddziału komi- 
sowegu „Targowiska*) Ruch targowy z dnia 
22 i 23 kwietnia 1895. Przypęd 2324 sztuk. 
Notowano: para żywych prosiąt zł. 16—18, 
chude 26—28, mięsne —.—, tuczne 37—40 zł. 
za 100 klg. żywej wagi. Załadowano do kra- 
jów monarchii 2324 sztuk, za granicę —, 

n Targowisko“ czasopismo dla handlu by- 

dłem 1 nierogacizną, Kraków. 

$ Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań- 
stwowych. według ostatniego wykazu jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych przewieziono w miesiącu 
marcu na wszystkich liniach własnych i w zarządzie 
państwa pozostających koiei ogółem 2,571.506 osób 
i 1,995.134 ton towarów. Dochód z przewozu towa- 
rów wyniósł 5,414.290 zł, z przewozu osób i pa- 
kunków 1,374, 956 zł. Ogółem dochód w miesiącu 
marcu rb. wyniósł 6,819.246 zł. 


Felegramy „Przegląde”. 


Wiedeń 24 kwietnia. Na wczorajszen `>- 
siedzeniu Izby posłów wniesiono dwa nagie 
wnioski w sprawie pomocy dla nawiedzonej 
trzęsieniem ziemi Lublany, 

Pierwszy wniosek postawili pp. Hohen- 
wart, Zaleski i hr. Kuenburg (z lewicy) i żą- 
dają w nim, ażeby państwo: przyszło z wy- 
datną pomocą Lublanie i jej okolicy. Drugi 
wniosek postawił p. Scehwegei i domagał się 
w nim, aby nowo powsta mające domy w 
Lublanie i w okolicy uwolniono na 25 lat oa 
podatku, tudzież, ażeby właścicieli uszkodzo- 
nych domów uwolniono na trzy kwartały od 
podatku domowo-czynszowego. 

Nagłość obu wniosków uchwalono, a po 
przemówieniu min. Bacquehema przyjęto także 
obydwa wnioski jednomyślnie. 

Następnie przeprowadzono krótką debatę 
nad opodatkowaniem kas oszczędności, poczem 
młodoczech Kaizl postawił nagły wniosek, 
w którym żąda, ażeby izba wyraziła rządowi 
naganę z powodu wielkiej „akcyl upaństwowie- 
nia kolei, którą jak to się pokazuje z one- 
gdajszego oświadczenia ministra „Wurmbranda 
na razie zarzucono. Wniosek swój uzasadniał 
p. Kaizl w następujący sposób: „Przez nie- 
rozważny, bez należytego przygotowania pod- 
jęty rozpęd rządu ku upaństwowieniu kolei 
prywatnych, od którego odstąpiono, zanim go 
właściwie rozpoczęto, została powaga rządowa 
sromotnie skompromitowatra; wywołano tylko 
olbrzymią spekulacyę giełdową, której rząd jest 
współwinnym *. 

Wśród oklasków na ławach młodocze- 
skich i antysemiekich prosił p. Kaizl o uchwa- 
lenie nagłości tego wniosku, mającego na celu 
ochronę powagi rządowej, moralności ekono- 
micznej 1 swobodnego toku spraw ekonomi- 
cznych. 

Minister finansów p. Plener oświad- 
czył, że w obec tego, iż ministra handlu nie 
ina w sali, musi podniesione w tym wniosku 
zarzuty odeprzeć stanowczo nietylko w imieniu 
własnem, ale także hr. Wurmbranda. 

Za to, co dzienniki pisały, nie może mi- 
nister handlu odpowiadać, gdyż nigdy nie da- 
wał do poznania , że ostateczne zakończe. >? 
sprawy upaństwowienia już w najbliższym cza- 
sie nastąpi, lecz chciał tylko powoli przygoto- 
wać opinię e i na wielki plan upaństwo- 
wienia. samo nie może minister handlu 
Mea za to, że ostatnimi czasy rząd wę- 
gierski wystąpił z zupełnie nowemi kwestyami |. 
spornemi. Formalnego zaś układu między mi- 
nis rem handlu a towarzystwami kolejowemi 
nigdy nie zawierano. Zresztą i tak wniesienie 
przedłożeń kolejowych w czerwcu byłoby ab- 
solutnie niemożliwe. W zachowaniu się mini- 
stra nie ma żadnej sprzeczności. Zarzut, że 
rząd temu winien, iż na giełdzie pędzono kur- 
sa w górę, jest niesprawiedliwą, złośliwą i 
niezgodną z prawdą insynuacyą. (Oklaski). 

Gdy rząd pruski za ministra Maybacha 
przedsięwziął wielką akcyę upaństwowienia ko- 
lei, w Berlinie wyzyskiwano ją także do spe- 
kulacyi giełdowej, ale nikt z tego powodu nie 
atakował rządu. I my tego ścierpieć nie mo- 
żemy. (Oklaski). 

Mówca apeluje do wszystkich dobrze my- 
ślących i zapytuje ich: czy wolno jest rząd, albo 
ministra handlu, którego prawość charakteru 
nawet nieprzyjaciele uznają, łączyć z wyuzda” 
ną spekulacyą giełdową. (Oklaski). Nie ma naj- 
mniejszego powodu potępiać ryczałtem akcyi 
ministra handlu, a życzeniom większości Izby 
odpowiada , ażeby przedłożenia kolejowe wnie- 
siono dopiero w następnym okresie tej sesyi, 
bo wtedy „będzie można rozprawiać nad niemi 
spokojnie i rzeczowo. (Huczne oklaski). 

P. Lueger oświadczył, że nikt nie myśli 
tykać osobistego charakteru ministra handlu, 
najwięcej zawinił w tej sprawie pośrednik Taus- 
sig, prezydent Staatsbahnu. Bądź co bądź na- 
głość wniosku Kaizla należy uchwalić, a jeżeli 
koalicya ją odrzuci, to musi runąć, bo okryje 
się pogardą wszystkich przyzwoitych ludzi. 

Za to wyrażenie wezwał prezydent p. Lue- 
gera do porządku. 

P. Russ oświadczył imieniem lewicy, Ko- 
ła polskiego, klubu konserwatywnego i lewego 
centrum (tj. klubu Coroniniego), że stronnictwa 
te w odroczeniu upaństwowienia nie widzą naj- 
„iniejszego powodu do wyrażania rządowi poli- 
tycznego wotum nieufności. 

Młodoczech Kramarz popierał wniosek 
Kaizla i rzekł, że sława koalicyi chyba w em 
tylko polegać "będzie, że akcye Staatsbahnu do- 
sięgły kursu 430. 

P. Steinwender bardzo ostro krytyko- 
wał zachowanie się rządu węgierskiego 
zwał je wprost impertynenckiem. 

rezydent zganił mówcy użycie takiego 
wyrażenia o zaprzyjaźnionym rządzie. 

P. Kaizl obstawał przy swem twierdze- 
niu, że rząd jest winien temu, iż na giełdzie 
nastała tak gorączkowa spekulacya. O nieczy- 
ste zamiary, wynikające z chciwości, także opo- 
zycya nie obwiniała nigdy ani rządu, ani mi- 
nistra handlu. 

Ww głosowaniu odrzucono bardzo znaczną 
większością nagłość wniosku p. Kaizla, a sam 
wniosek będzie regulaminowo traktowany. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. 

Wiedeń 24 kwietnia. Minister spraw we- 
wnętrznych zarządził w całej Austry] zbiera- 
nie składek na biedną ludność Krainy, nawie- 
dzoną trzęsieniem ziemi. 

Wczoraj po południu odbyło się bardzo 
liczne zgromadzenie zawiązanego tu komite- 
tu ratunkowego dla Lubiany. Przybył na nie 
prezydent Chlumecky i bardzo wielu posłów. 


. a” 


woły galicyjskie lichsze lekkie 55 do 57, dobre : Prezes prowizorycznego komitetu radzca dwo- 


Wyroby trwałe! Ceny niskie! 


ru Suklje podniósł, że inicyatywę w niesie- 
niu pomocy biednym Lublańczykom  powzięło 
miasto, które jest sercem tego państwa, któ: 
remu ludność Krainy zawsze była wierną 
i siedzibą Monarchy, dla której obrony przod- 
kowie nasi zawsze bez wahania nieśli krew 
i mienie. 

Wśród burzliwych oklasków wybrano hr. 
Hohenwarta prezesem komitetu. 

Wiedeń 24 kwietnia. Neues Wiener Tagblatt 
pochwala wczorajszą uchwałę lewicy, wyraża- 
jącą p. Plenerowi wotum zaufania. Słowa wy- 
miedziane przy tej sposobności nadają tej ma- 
nifestacyi charakter nadzwyczajnej serdeczno- 
ści. „Wczoraj — pisze Tagbla't — wypowiedzia- 
no głośno, że Plener nadal pozostał głową swe- 
go stronnictwa. Któż zresztą mógł kiedykol- 
wiek wątpić o nim? Nikt, nawet tacy, którzy 
dla chwilowych efektów "lubią czasem powąt- 
piewać*. 

a a a E 
HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 

Przyjechali dnia 24 kwietnia. K. Sommer z 
Warszawy. L. Haase z Berlina S. Michalewski z 
Maryampola. S. Wolkowski z Stanisławowa. W. ks. 
Neronowicz z Rajtarowiec. A. de Mautuani z Wie- 
dnia. L. Gervais z Lyonu, Ob. Suzneviec z Wiednia. 
M. Frieb z Czerniowiec, B Germanescu z Daiane 
sztu, I. v. Wolfensohn z Hamburga. 


HOTEL. EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 24 kwietnia. Wł Kański z 
Pudlisek. W. Sawiczewski z Krakowa. Fr. W. Lan- 
ge z Hamburge S. Marmorosz z Kołomyi. S. Biihm 
z Pesztu. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 24 kwietnia. T. Komarnicka 
z Jarosławiec, W. Niezabitowski z Łanek. A. hr. Mẹ 
ciński z Dukli. J. hr. Michałowski z, Witkowie. Dr. 
Z. Korotkiewicz z Krakowa. St, Żeleński z Grod- 
kowie. Jędrzejowicz z Górnych Łęk. W. Rudakow- 
ski z Tarnopola. M. Bóhm z Berlina. St. Zwolski z 
Bryniec. 
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Nadesła ne. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie Żadnej ka sda e 0 
R 


aż do najlepszych czysto angiel- 
Wise mr SE szewiotów kamgarnów, chust, 


Serge, Molton. Croise, Satyny, 
w Diagonale, kolorowe chustki itd. 
w najnowszych i m^ aya kol 
materye ua spodnie. od- 
Suknach męskich ma z galonami materye ba za- 
za metr od rzutki, praktyczne, dobre i ele- 


zł 122 ', kr. ganckie uuu ctry wolne od 
porta dv dama 


OETTINGER ! Ska Zurich Szwajcacya. 
Wzory materyi ©. panów i pań franko, obra- 
zy darmo. Cm porto) 


<= 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fouriera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12iod3 do 5. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


FE. Maslamka 


inżynier cywilny przeniósł biuro techniczne 
na ulicę Kraszewskiego 19. 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, alica Jagiellońska 13. 
kupuje i sprzedaje wszelkie „papiery wartościo- 
we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym 


PROMESY 


na losy kKkredytovve 


po 5 złr. 50 ct. wraz ze stemplem 


BE ciągnienia I mja r b. E 


Główna wygrana 300.000 koron i na 3 pr, austr zakł, 
kred. ziem. II emisyi po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem 
Ciagnienie 6 maja b. r. Główna wygrana koron 100.090. 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o doła- 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Rok zaiożenia 1858, 


August Schallznbarg i Syn 
dom bankowy t Kantor wymiany wa Lwowie, 


ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe i monety itp. 


Pramesy na losy kredytowe z r. 1853 do cią- 
gnionia 1 maja br. po złr. 5.50. Główna wygrana 
390.000 koron i na 3 pr. losy austr. zakł, kred 
ziemsk II Em. do ciagnienia 6 maja br po zł. 1.75 
wraz ze stemplem. Glówna wyarana 170.0) koron. 
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zam?- 
wienia, gdyż na kilka dni przed ciąznieniem z po- 
wodu wyczerpaniz zapasu nie mo libysmy służyć 


Lwów dnia 24 kwietnia (Z Izby handlowej) 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola 'adwiza 200 
zi. m. k. 22%*— do 225—, Kolej Liwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 332, — do 387 —, Banku hypotec: nego po 
200 zł. w. a. 450.— do 460,—. Akce. garon w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208.— 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
b proc. los. w 40 lat. 109'50 do 10129, 5 proc. z 10 prac. 
prem. 110'30 do 111—, 4 i pół proc. los. w 50 lat, 160.80 
101:50, Banku kraj, 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 10120 da 
101.90, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 9775 do 98'45 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98:50 do 9920. 
4 proc. los, w 41 i pół latach 93:— do 9870, 4 proc. los, 
w 56 lat. 9780 do 98:50. 
[SEEM je; W AS PW O 

Wiedeń 23 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 39850, węgierskie kredyty 462—, an- 
globank 16950, bankverein 16450, unionbank 
332.00, landerbank 286: 20, saatsbahny 431.60, 
lombardy 106.—, elbethale 293.75, akcye tyto- 


niowe 248.00, rima 269.25, alpiny 82:90, renta 
majowa 101.69, węg. renta złota —'—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 84.40, węg. 


renta koronowa 99'45, marki 59:82, ruble 181. 20. 
WC, 


Wiedeń 24 kwietnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 396.65, kred. węg. Anglobanks; 
169.50, Uniony —.—, Bankrereiny —.—, Ln- 
derbanki 284.50, Akcye tyton. 213.—, Staats- 
bahny 428.25, Lomb. (z kup.) 105.25, Kibethsla 
m i Renta nap. —.—, Renta węg. "|, Kar, 
—.—, Renta w 'wierska zlota 4h |——, Alpiuy 
== = Marki 5980, Losy tureckie ——, 


Wbrew rozsiewanym — | ASREEKYW EWA SAM AT A MEWY Wbrew rozsiowanym pogłosko o, zwraca się uwagę, że Pierwszy skład obuwia Karisbadz= a, zwraca się uwagę, że Pierwszy skład obuwia Karisbhkadz:. 
kiego KS" znajduje się tylko przy ulicy Karola Ludwika 21 (Hotel angielski). "Typy 
Zapas obfity! 


PRZEGLAD ani: 25 kwietnia 798 
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ROZMAITE WIĄDOMOSCI = Kupno i sprzedażEE 


3 ciągnienia już Í, 6 i i3go maja! Qf 


Polecamy nastepna bardzo znacznymi wygranemi zaopatrzone grupy: 
podczas trwa- 


527, 2e azt. 8,150.000 "zy ""* 585, geit zł 12,300.00 


U 


Tswarzystwo Krejswe ala Hardlu i Przemysłu 


odznaczone na wystawie krajowej za wyroby lniane korczyńskie najwyższą 
nagrodą złotym medalem 


= 
=>. 


Sprzedam a) realność dwumorgową : 


Ę ; ; E 3 aim wą ~ nia losu 
€dzna i tę EEEE wi CE: A EC: ni. poleca swoje składy płócien, świeżo w wielki wybór zaopatrzone we Lwowie 1 włoski lus krzyża wszystkie 4 1 tos kredytowy ziemski IL) wszystkie 4 
czone Eo SSP ||odpewiedniejsze pod budowe fabryki, pie- ulica Akademicka 1. 2., w Krakowie ulica Florjańska l- 26. 1 serbs i Jos tytoniowy losy na %6 em r losy na 35 
z. ama Ń: karni, dystylarni, magazynów etc. b) grunt 1 las Jo sziv r 6 i KIERES Erara rat Ś A 
am Aai budowlany dwuparcelowy frontowy, cztery- ER E 1 los bazylika p zł. Ł os serbsEi tytoniowy | nye e 
St eani mobok willi KI Wadone „Kupuj u majetra a nie u chlopaka“. To mogę stanowczo powie- 1 los Jo sziv po zł. 8 


dzieć, co tylko takie wielkie przedsiębiorstwo jak moje, ma przez zakupno gotówka 


; À Natychmiastowe wyłączne prawo do wygranych po złożeniu pierwszej raty. Każdy los musi wygrać, Listy ciągnień 
olbrzymich zapasów i inne korzyści, tanie wydatki na interes, które w końcu na ko- y VA Ẹ ys g g 


Gołebia 15 od 4 do 6 popołudniu. 46 
gratis i franko. 


S. W. Niemojowskiego 
: Da sprzedaaia: 1) majątek 2006 


3 i , i opłatnie 7 s © e ć g > R : 7 
a ABE Er - morgów w przestrzeni, 1300 morgów lasu,|rzyść kupującego wychodzą. — Wspaniałe wzory dla prywatnych darmo i op Kantor wymiany Werner i Ska Wiedeń I Wipplingerstrasse Nr. 39 zał. 1867. 
= jp i ŁO 2 NN goazelnia, <BR elatis dwór z parkiem. Bogate książki wzorów, jakich AJ yi m iso: ey wowincyi wykonuja sie odwrotnie. Pierwsza rata przekrzem dalsze kwitem depozytowym. 
60. W. wszyst- fo r: eY budynki w dobrym stanie, 2 mile od ko MATER b r - z zę 
| kich han EE STORA na AŚ e «mig h FERY i \ l - ==. 
E) Eazy EŃ = 2) Eo 00 „AWS? 2) NAN, Taki peruwieny i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe materye na ubrania dla c. r 
trafikach. S BĘJ | d bi 7 = e M p dne Ż jurzedników, także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, na liberye, na bi- 
UIN w dobrym gaunku. budynki porządne £ Hardy i stoły do grania, pokrycia na wozy, także największy skład styryjskich, ka- a 


— a poł mili od kolei. Bliższych szczegółów 
Kapy nau łóżka wełniane po złr. udziela kancelarya adw. Czajkowskiego 
2.75, 3.50, 4.5 , 5, 6 i wyżej. Kocyki weł-|* Przemyślu. 2—2 


Kantor wymiany c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzadaje wszys' kie papiery wartosciowe i monety po kursie dzieanym najdokłudwiejszym, nie liczęc 
ładnej prowizył. Jako dobrą i pewną lokacyę poleca. 


ntyńskich, tyrolskich guń dla panów i pań po oryginalnych conach fabrycznych, 
u i AIEA konkurencya dać nie jest w stanie. Najwiekszy wybór bardzo dobre- 
niane 3.50 SEO » z - ; d go sukienka w najmodniejszych kolorach, gunie, Hige a a pam UAE EN» 
o po >» 4, 5 6 w każdej cenie doj Rower angielski, mało używany dold złr. 4 do 14 złr., dalej i przybory Krawieckie jako o, po szew A lo rę 
Ja: rS poleca w największym wyborzejnabycia w handlu Ed Hawranka. —5 |kawów, guziki, igły i nici. Warte tego co kosztują, uczciwe, trwałe, czysto AE 
Józef Schuster, Lwów Kopernika 7. Do »przędani» willa o 20 pokojach|towary, a nie tanie szmaty, nieopłacające roboty krawieckie, poleca JA? i; > 
Fabryk í 2 i i iekni | MAKAROWBKY Berno, (Manszester Austryi). Największy skład towarów su 
zt aa, jk gów wen mt mej ag PSE ki h wartości pół miljona złotych. Posyłka tylko za zaliczką. Ostrzeżenie : 
„ iż 3 AL ARP jado-|kiennyc . , p > 

> wię sj SONET <A. awek a kę” Z F jena i przekupnie zwykli pod nazwą „towar Stikarowskiego" lichy towar swój zby- 
Lwowie, ul. Pań kz |. 2 wyrabia - wać. Aby ochronić P. T. Fublicznoćć od błędów, donoszę, że podobnym ludziom ni- 


elektrycznie ściskane niekle- A c ; gdy towaru nie sprzedaję. 
LOTKI Do wydzierzawiemaz=== ' 


jone, z najlepszej francuskiej u Zum cz 
od 1 czerwca 1895 


zza M 
bibułki w cenie 1000 rztuk za 90 
ct i wyżej. Przy większym odbiorze 
stosowny rabat. Przy zamówieniu 5.000 
Folwark Fiładki 
koło Tarnopola, przestrzeni około 
450 morgów roli i około 150 mor- 


00... Sztuk, franco. 
Pracowuia eukien dansk'ch 

gów łąk z bardzo dobrymi ozimi- 

nami i z odsiewem jarym. 


Antoniny Mazowiechiej, -Ch - 
Bliższa wiadomość hr. Olizar 


rążczyzua £Y, poszukuje wzdol- 
nionych panien. 

Hladki p Hłoboczek Wielki. Po- 
średnictwo wykluczone. 


4'/,*|o pożyczkę krajową galicyjską 
4"|, pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4'/, pożyczkę propinacyjną gałicyjską 
5% pożyczkę propinacyjną bukowińską 
41,9 pożyczką węgierskich kolei państ. 

4%, listy Banku krajowego 4'|ą'/o pożyczkę propinacyjną węgierską 

5%, obligacys komunalne Banku krajowego | 4'/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 

i wszelkie renty nustryackie I węglerskie które to papiery Kantor wymiany Basku hipotecznego zawsze nabywa 
i sprzedaje po cenuch najprzystępniejszych. 

UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuja od P. T. kupujących wazalkia wylosowane, A 
jak płatne miejacoze papiery wartościo we, tudzież zapadłe kusony za gotówka, bez wszelkiego potrą - 
cenia, zaś zamiejsco*e, jedynie za putrącariem rseczywiatych kosztów 

| Do efeht3we, u których wyczerpały się kapnay. dostarcza nowych arkuczy kupono wych, sa zwreścia kosz- 
łów, które sam ponoal. 


4',*/, listy hipoteczne 

5 listy hipoteczne premiowane 

5% llsty hipoteczne bez premii | 

39/, listy Tow. kredytowego z _mskiego 
d 4'/,9/, Barku krajowego 


Klimatyczne miejsce lecznicze 


sezon od początku maja 
do końca września. 
Prospekla gratis I fr"nko. 


Bla chorych na płuca 
Zakład leczniczy Dra Brehmera 
Górbersdorf na Szląsku. 


| 


w 


Mieszkania i sklepy 


MINI 


| ZMIANA LOKALI. Najtańszy 
skład towarów optycznych i mechanicznych 
BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 


pod „Kopernikiem* 


Zarząd browarów Drehera 


= 451 -3 | Willa z agrodem w nader | wm è ; „as. |": > „ przenie- 
Do m.jęcia z powoda wyjazdu na| nem położeniu, blisko kolei elektrycznej istniejący od r. 1864. Przyjęcie każdego czasu Lekarz kierujący podaje do wiadomości p. t. Odbiorców we Lwowie i na AB WIAŁ dod 
czas dłuższy lub krótszy, pokój z kuchnia przy ul. św. Zofii jest zaraz korzystnie Dr. Achtermann uczeń Brehmera. Lekarz asystent Polak. prowincyi, że założył 75 BAC 
e A pęt z = dla kę j do sprzedania lub wynajęcia, iado- Ilustrowane cenniki bezpłatnie wysyła zarząd. : sę 4 kia 
oże sfuzżyć jako pied-a-terre dla mość na miejscu. x pepas : z u 
skiad znakomitego piwa szwechackiego i pl. Halicki | 1 nap'zeciw Banku Hipotecznego 


osób bywających cześciej we Lwowie. Sta | l 
ranna usługa i wszelkie dozodności w AMIOSRKENEZEEEZZCA 


miejscu. Wiadomość Ossolińskich 11 parter N d 5 


Nr. 2, 3. PSD 
80 złr. Dwa pokoje kawalerskie from 
młocarnia wraz z kieratem 
i wialnfą z fabryki Schutlewortha, 


towe zaraz Teatralna 5. 2-5 
OZ ZOZ TZ 
bardzo mało używaną. Bliższych wiado- 


= Wolne posady. 
mości udzieli Zarząd dóbr w I) winia- 


Poczta Łącko poszukuje ekspedytora czu górnym, pocztą Tarnawa niżna. 


Dr. Ant. Roicki 


; Po cenach najtańszych w wielkim wyborze okulary, 
tudzież |eaikieiy, loratty, barometry, ciepłomierze, Rept- 


č á , OP racyc najrychlej i najtaniej. Urządzenie dz kó 
dostawę piwa w beczkach i flaszkach dla Lwowa as rycznych, UA z R N 
1 prowiıncyl a w miejscu 


Adres: Optyk Koperniekt, Twów plag Halicki 1 1 
PIERUW SZORZ § DN. 
Restauracye szwerhacką 
z pokojem do śniadań 
przy ulicy Sykstuskiej 1l. 17 gdzie też przyjmu- 


je się zamówienie na piwo w beczkach i flasz- 
kach z dostawą do domu. 


r At I w 
Zniżone ceny 
dla Lwowa i wszystkiech stacyj kolejowych 
| GAJIICYI =. 
Grównoszliąsiei 


! 
i 


=. SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
swiatowej sławy 


w BERNDORF 


-= SCO -> 


Ngezynia 
ytełowe i deserewe 
«e erebra chińskiago I alpaki 


MECZYBIA 
kwuohkekne z czystego niklu 
za poręczeniem długoletniej trwałości 


poleca 


6. R. Gbristiana Kastęgca 
W. BILIŃSKI 


we Lwowie alica Hetmańska |. 2 


„łmpressa* podaje, potrzebna zaraz 
nauczycielka do jednej dziewczynki. Wy- 
magane przedmioty szkolne, fortepian, je- 
zyk francuski. Zgłosić się do K, J. bulcze 
złote, dołączając odpisy świadectw. 2—4 


785 7—9 


NH 


twa miesiąc mej Bf 
polecamy ksiażka Wgo ks Stanisława Szymały p. t. 


' k f m 

sCZYTANIA MAJOWE“ 
aprobowaną przez Najprzewieleb. Ordynaryat Metropolitainy. : f 

Książka zawiera piękne nauki na każdy dzień miesiąca 1 sposób 

odprawiania nabożeństwa majowego. 

Ceny z przesyłką pocztową: 1 egz. 35 ct., 5 egz. 1 złr. 50 et. 

10 egz. 2 złr. 60 ct, 20 egz. 4 złr 50 ct. Oprawne trwale o 10 ct. 

w p.ótno o 20 ct. drożej | , | | 
Zamówienia prosimy adresować : | 

ADRES: „Komitet wydawnictwa dziztek ludowych“ 

we Lwowie, nl. Garncarskn ] 24. ipali A 

W skarbie Lubycza Kkrólew- 

NENNEGZCKEZKINEZZZNNEZNNNZZNNNNZNANENNNNNZA WENA ia jako doskonałe wypróbowane 


nowe gatunki 


kartofli nasiennych 


| „Żółta Róża,, „Reichskauzler", „Erste von 
Frómsdorf* „niebieskie olbrzymy“ dostar- 
czane beda od lgo maja jak dalece zapas 
sięga wone od porta do każdej sta: 
i cyi kolejowej po cenach: od pół —5 metr. 
cetn. po 3 złr, wyżej 5 do 8J m. ctn. po 
2.70, wyżej 80 m. ctn. 2.50, albo odstacyi 
t i tubycza z opustem 50 et. za centna" 
metryczny. 1-4 


= Poszukuję posad (Herzer) 

= uję posady = |od lat przeszło 20 specyalista char6b, 4 6 9 

"U zętdnik kawaler poszukuje umie- Hm = mame ) J} j 
August Schellenberg i Syn 


WE LWOWIE. 


ezczenia mna prowincyi od 1 lipca, Adres 
w biurze dzienników i ogłoszeń Plohna. 
stutymowaunma ekspedytorka z uzdol- 
nieniem telegraticznem poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia J. M. poste restaute 
Pruchnik, 3-4 


gmachu Sokoła. Ordynuje od godziny % 
do 10 z rana i od 8 do 5 popołudniu. 
Na żądanie Poradnik pocztą zł. 1.50. 
Modniermtwr. Pracownia sukien 1 

ubiorów dziecinnych p. Marya Bourdon ul.j 

Czarneckiego l. 4. 3—8 


Ek onum poszukuje posady zaraz. Za- 
borski, poczta Hussaków. l-5 

Adıministracya Biura wywiadow- 
czego Józefa Birkle ul. Halicka Nr, 9 
Lwów. może zaraz poleció bonę Francazkę, 
panne służącą i zdolnego kucharza. l-I 

wybór wszelkiej najlepszej służby, 
bon, guwernantek, oficyalistów itd. w biu- 
rze informacyjnem Stanisława Satały Lwów 
Sykstuska 8. 2—6 


é r, 46 

Rządzcea 

lub ekonom żonaty bezdzietny, posiadający 
chlubne świadectwa i szkołe niższą rolni- 
czą, obznajomiony z kulturą buraków cu 
krowych i chodowlą bydła :asowego, po 
szukuje posady od 1 Lipca. Zgłoszenia 

przyjmuje H. H. poste restante Jasło. 


L 


Hotel Imperial 


w Bzesaowi:, przy placu Kiliéskicgo 


we 


owie 
skiego. 


składzie 
K 


wę 


iu 


te 
Dob 


ge ko 


tuż przy dworcu kolei, najbliżej miasta, urządzony z | ra- 

wdziwym komfurtem, na sposób pierws orzędnych hotel 

zagranicznych, polsca się łaskawym względom Szanown j 
Publiczności 


CENY UMIARKOWANE. 


Hotel posiada własną, ziakomitą restauracyę 
i kawiarnię w p rterowych salach, Czytelnię gazet 
oraz bilar.ly 


REJ 


tai 


a spre sves GIROTAN NASK O 


Darton & Shutteniri 


we LWOWIE, przy ulicy Grodeckiej 1. 22 polecają na sezon È 
wiosenny swój obficie zaopatrzony 


skład maszyn i narzędzi rolniczych 


znanych ze znakomitego wykonania i doskonzłej 


Tem 


MAŁO UŻYWANE 


OTSA 


Wszystkie gatunki krajowych 


nasion 1 sadzonek leśnych 
tudzież ozdobne 
drzewka ogrodowe krzewy i rośliny pnące 
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 


Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną. 


Szczegółowy cennik odwrotną pocztą 


p 


PNEUMATYCZNE i PODUSZKOWE 
bez najmniejszych wad, są bardzo tanio 
do sprzedania u 


S. PIELECXIEGO i Ski 


we Lwowie. 

li Jednocześnie zapraszamy każdego cykli- 
ste do zwiedzenia naszego najwiekszego 
w kraju magazynu sportowego i już na- 

deszłych nowości na sezon 1595. 
Oryginalne 
SWIETY ze STEYR 
osobiście wybrane i zakupione za go- 
tówke w większej ilości, z nieograniczona 
gwarancyą, każda sztuką zaopatrzona 
marka ochronna i numerem tabrycznym 
sprzedajemy od dziś p » 160 zł. 
Kompletne ubrania i przybory dla cy 

l klistów, odznaki dla klubów. 
BOWERY 14 -kilowe tangent. 
pncumatik Amtislippim« z wszel- 
kiemi nowościami 1 nieograniczoną 

Gwaraucyę od 15i» zir. 


(wo. a 
Handel założony w roku 1789, 
Największy skład 


l 
Tu we Lwowie już przeszło w 5000 domach zapro- 
wadzona, a w całej Austryi 150.000 sprzedane, Daj- 
rowsza maszyna do prania 


konstrukceyi, a mianowicie: 


pługi jednoskibowe i wieluszibowe, płu- 

gi cbrzcalne, exstyrpatory, podskibow- 

ce, brony, walce siewniki rzędowe o do- 

wolnej ileści i oddalenu rzędów, siew- 
n:ki szerokcrzutne itd. 


UN JDLN su 
za złr. 350 
oBzczędza co najmniej 50%, kosztów 
dotychczasowego prania, jakoteż skra- 
Sf ca czas i trudy. Próbne prania można 
zy | codzień oglądać o godz. 11 w hendlu 


o Se 


= a s a =. = 
Najtańsze, majmodniejszel 
wieczno trwałe najpewniejsze rośliny TA aa 
Zarząd Ogroda * Łupszynie, Brzełżaay 

. Tuberosy Peara sztuka 12 ct. Irysy geraanica nowe holender- 
skie z nazwiskami, sztuka 20 ct. Tuzin kosztuje Anemona hapalica niebieska 
<5 ct. Ahuilegia pełna angielska 1’ odmian 50 ct. Astry zimotrwałe jesienne 
7 odmian 60 ct. Achilea bukietowa biała, pełna 70 ct Aconit szafirowy, lila i 
biały z niebieskim Y0 ct Adonis vernalis z pud śniegu złoto kwitnie iż ct, 
Bratki trimardeau przezimowane Campanula medium 3 kol. 80 ct. Denfinła 4 
odmian 60 ct. Flov decusnta z Harlemu 16 odmian 80 ct F.ołki olbrzymy dwa 
razy kwitną w inspektach całą zimę 70 ct. Gwożdziki Heddwigi 30 ct. Gwoż- 
dziki pierzaste białe pachnące 2 ct Irysy z Ilarlemu wysokie 12 odmian 50 ct 
Irysy fioletowe niziutkie 60 ct. Phalaris trawka bukictowa 20 ct. Oerotera pi- 
ramidalny pachnący kanarkowy wieczór świecący kwiat 40 ct. Miosotis Victoria 
25 ct. Tradescantia całe lało kwitnie dwa kolory 40 ct. Salwia srebrzysta (sza- 
rutka) nizka 12 ct. Sedum splendens 49 ct. Sedum niziutkie 4 gatunki 6 ct. 
Lilia kanarkowa pachnąca Dumurtari 90 ct. Konwalie olbrzymie 10 ct Trus- za 
kawki staropolskie słodkie 24 ct, Truskawki anunasowe .5 ct Maliny remon- | 
tanty do śniegu rodzą, 6U ct, Poziomki miesięczne 18 ct. Oxsslis 4 listny, pa- 


Naprawy maszyn 
uskuteczniają w swoim warstacie pędzonym parą 1 zaopatrzo- 
nym w maszyny pomocnicze, jak najdokładniej i najtaniej. 


Cenniki ilustrowane na żądzałe gratis i franco. 


T. WINCKLERA SYNA 


we Lwowie 


Jedyna nieza u Odna 


Trucizna na myszy i Szczury 


przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa truąco tyłko na gry- 


sowy 12 et. Sztuka kosztuje Junkia liść pstry 25 ct. Róża do smażen'a cukro- 
wa 30 ct. Peonie jasne pachnące 8 odmian 30 ct Lobelia cordinalis pasowy 
aksamitny wysoki kwiat 15 ci. (wiadń włusy najpiękniejsze z Harlemu 50 
odmian 8 et. Felargonie skarlty najnowsze pstre odmiany z E furtu 10 sztuk 
różnych 1.20. begonie kwitnące bez przerwy 15 ct. szuka Wszelkie flance 


kwiatowe i jarzynowe. Krzewy pnące. Krzewy ozdobne jakie nasz klimat znosi 


po najtańszych cenzch. Do 15 maja wysyłymy wszystko pod gwarancją przyję- 
cia. Cenniki na żądanie gratio: roi à 


że Nowości wiosenne i letnie | Ź 
Żm poleca p 
JE Magazyn towarów bławatnycn zÈ 
Zè | konfekcyj demskiej SA 
d d R ga 
śś Henryka Schwarza |:* 
mi w Krakowie ul. Grodzka 13. aj z 
£ Próbki na żądanie. Ceny umiarkoware. = 
ŻA Zamówienia na suknie i okrycia wykonywuje |% 


Magazyn z wszelką dokładnością. 
Rok założenia 1536 


Odpowędsialzy redsirt< p. Papier s fabryk Bre Fisłkqwakich w Białej, 


) 


f 
. 


‘Kura a 


Laiyik Manlowaki 


Rosyjską Herbaię karawanową 


w oryginalnem op kowaniu Merzyjurzu Wasilewicza Perłuwa 
w Mes wie opakowana pod nadzorem ces, 103. władzy cłowej po cenach 


moskiewskich począwszy od złr. 1,60 aż do złr. 20,40 za iunt rosyjski poleca 


B. SZABŁOWSKI 


wə Lwowie ulica Trybun. Isks iiczba |. 

Zamówienia przynajmniej na 3 tunty odsyłamy franko. 
SAMOWARY i RAWDZIWE 1UL3KIE z fabryki Woroncowa, lacki, miseczki 
mosiężne i drewniane oraz czajniki porcelanowe rosyjskie ponajpiższych cenach. 
FRANCUSKIE FILTRY ABESTOWO-WĘGŁOWHE „MAIGNEN* w Paryżu 

uznane jako najlepsze przez najsłynniejsze powagi lekarskie Francji, 
Anglii Rosyi ete. Poświadczenie Wgo Prof. Lra Korczyńskiego. i 
ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE; SIĘ Ob TYFUSU, UHULERY i wszystkich 
chorób zakaźnych przenoszących się przy udziale wody. 
PROSZEK ANTIWAPNIOWY i antibaccyllusowy „Maignen* polecony przez 
chemików dla sterylizowania wody do picia i czyszczenia wody twardej 
z Wapna. 
AP-RATY DO FILTROWANIA wina 
domowych. K..M4TY SZ 427 a 
WYŁĄCZNY SKŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CYGAKETOW YCH 
„POLONIA“ g. Herliczki w Krakowie z prawdziwej oryginalnej bib.iki 
egipskiej „Verge Blanche“. — Przy odbiorze z prowincyi 5000 opako- 
wanie i odesłanie gratis i franko. 
Cenniki Herbaty, Samowarów, Viltrów i Proszku 
lonia* gratis i tranko. à 
B. SZABŁOWSKI skład Herbaty rosyjskiej karawanowej, Trybana ska l, 1 
we Lwowie. a—7 


spirytusu, octu, likierow i wódck 


„Maignen* oraz Lutek „Po- 


zonie (glires), jak szczur, mysz, królik itp. | 
Dla ludzi, jakoteż zwierzat domowych, jak pies, kot, drób itp. niepz*odliwa. 


Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, nie podlega zepsuciu, 
zastosowanie jego proste, skutk zdnmmiewujący. | 

Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem użycia, 
pocztą o 10 ct. wiecej, uskuteczpia odwrotnie za pobraniem 

Skład i laboratoryum. przetworów chemicznych. 


JANA MICHNIKA 


mag. farm, w BOCHNI 


po 30, 60 ct. i ł zł. 


Koniczyna czerwona 


staranuie oczyszczone, zupełnie wolne od 


kanianki poleca 


Galicyjskie akc. Towarzystwo handlowe 


Lwow ul. Jagielońska 3 
tudzież 


koniczynę białą, szwedzką, lymotkę i wszyst- 
kie inne naSivla 
BE po cenach targowych. WE 


ZO 
[Z 


nasienie świeże, 


HERBATY 


chińsko-rosy jskiej 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rymcexz 15 


poleca 
Herbaty czarna, aromatyczne, silnie 
naciągająca, 
pół kigr. Cotgo ur | > 1:90 
p Souchong ur. M , . 230 


Souchong ze zbioru majowego 8— 
s Congo Knisów asjprzean. 4— 
Najlepsza okruchy herbaciaua po ztlr. 
1:0, 180 i 280 w paczkach po '|, '|, Fls 
kilograma 
Zamówiania z prowinogi uvzuteczniam 
odwrotną puczty osskonąuia nie zaliczam 


a EE M Jl. iż] 
Staru willa Jurie 


| w GGrundisce 
| ; 
w stylu staroniemieckim urządzona, cu- 


downe położenie, wielki park do wynaję- 
cia ewent. do sprz dania. Informuje Dr. 
Neumayer Wien I Kleeblattg asot 2-3 


